
W r . 1 8 4 We Lwowie, Niedziela dnia 10. Sierpnia 1879. X T H L  H o k
W ychodzi codziennie o godzinie 4. po 

południu  z w yjątk iem  niedziel i dni 
św iątecznych .

P rzedpłata w y n o si:
•tlEJSCOW A kw artalnie . . . 4 złr. 60 oent.

a mieaięoznie . . . 1 „ 60 „
Z frzesy łk ą  pocztow ą:

■deaięesMiŚ . . . 2 „ -  „
io Anatrjaokiem . 6 rfr. -  

— i R z e tz y  niemi eoki ej

L w ó w  d. 9. sierpnia.

(Narady u Taaffego w aprawte rekonatrukoji 
gabinetu. — Z tego powodu przybyli Ceeai i Kar- 

Aueriperg do Wiednia. — Obecne itanowiako 
Przew6dzo6w cceskich. — ro litik  przeciw Czasowi
* Pokrok  przeciw Słowu. — Sprawa lichwy we 
Węgrzech.)

Cała polityka przedlitaw ska zajęta w yłącz­
cie spraw ą czeską, k tó ra teraz  w nowy, sta* 
nowczy okres przechodzi. Półurzędowcy, choć 
tylko z lekka, dają do zrozumienia, że przyby­
cie Tiszy do W iednia może stoi w związku z tą 
sprawą, a dalej przyznają, że nietylko Clam- 
M artinitz, Rieger i Prażak przybyli do Wiednia, 
kle i ks. Karlos Auersperg. A że przybyli po­
dobno na zaproszenie samego Taaffego, to wy­
pływa z doniesień czeskich, choć u ie je s t o tw ar­
cie wypowiedziane. Według nich do przeobraże­
nia gabinetu Taaffe nie mógł przystąpić, dopóki 
Oteai nie zdecydują się wstąpić lab nie wstąpić 
do Rady państw a. Ten był powód zaproszenia, 
ta k ie ż  narady  klubu czeskiego. Wiedeński ko­
respondent Politiki pisze d a le j:

„Przewódzcy czescy, kiedy dostateczne o- 
«*ym ali wyjaśnienie, że od ich stanow iska za- 
i®*y puszczenie w tok wszystkich spraw  obe­
cnych, k tóre tak  mocno ich interesują, tudzież 
•je powinni nie dopuścić, aby rekonstrukcja ga­
binetu bez nich, a może naw et przeciw nim na- 
*>tąpiła — ujrzeli się wcześniej niż przypu­
szczali wobec obowiązku patrjotycznego zajęcia 

stanowczo spraw ą obesłania Rady państwa,
* w tym  względzie dać sferom decydującym po­
trzebne prem issy do dalszego postępowania. Na- 
Próżno pisma centralistyczne suszą sobie głowę 
•gwarancjam i" i .ustępstw am i" — o to wcale 
Jta chodzi na razie, ale wyłącznie tylko o od­
budowanie gabinetu, które innym pójdzie torem, 
jeżeli szanse pozwolą Czechom wstąpić do Rady 
Państwa, a innym, jeżeli tych szans nie będzie, 
po dalej ? — to się potem okaże, a rzeczą bę­
dzie nowego gabinetu zastanowić się, jak  należy ak-

poczętą dalej snuć, i do pomyślnego sfinali­
zowania doprowadzić."

Nowa Pretse  mocno jes t tern zaniepokojona, 
kr. Taaffe wezwał reprezentantów  czeskiej 

•*Uchty historycznej i centralistycznej, tudzież 
Czechów czeskich i morawskich, a  nikogo z ka- 
tyoa pragskiego. A któż temu w inien?

Narodni Listy  przem awiają za zaprowadze­
niem poWKechnego głosowania. Je s t to podobno 
tylko straszak  na bemaków, gdyż spełnić się to 

ie  w P rzedlitaw ii nie da. 
taraw- Lloyd  z a a riao cza  kom uniL u poła- 

j^W owy z Wiednia, zapewniający, że Czesi z 
pewnością otrzym ają jednego m in istra  fachowe­
go. ale m in istra  dla Czech nigdy nie otrzymają, 
p o  je s t to żądanie niesłuszne, ale od Leopolda 
C ciągle dążono do centralizacji adm inistracji i 
N iesien ia  nadwornych kancelaryj dla pojedyn­
k a c h  krajów, w które by się narodowe teki 
tan isterjaJne zam ieniły. W  Galicji eą  stosunki 
odrębne, i dlatego ona otrzym ała takiego mi- 
®istra.

A rtykuł w Czasie jakiegoś posła do Rady pań­
stwa, p odpisany zowie Politik najszaleńszą,
Jkka być może, konfuzją; odmawia mu w szelkie­
go znaczenia politycznego i nie może go uznać 
** program  Koła polskiego. Owym „M. M .“ — 
powiada — nie może być dr. M arceli Madejski, 
r°  ten  by nie kompromitował się taką niezna­
jomością stosunków (prawi n. p. o 14 tylko k ra ­
jach p rzęd litaw sk icb); więc je s t to chyba p. 
yieroszow ski, k tóry  ongi spraw iał takie gau- 
dlam dziennikarstw u wiedeńskiemu.

Główny organ czeski Pokrok daje Słow u  
dosadną odprawę za wiadomy artykuł, w któ- 
tym uderzyło na Czechów jako nieprzyjaciół

Słowian ; przyczem nie oszczędza i posłów świę- 
tojurskich.

Pragski korespondent Kurjera Fozn. pisze 
pod d. 5. b m .:

„ D r. Rieger, wróciwszy w sobotę z Wie­
dnia, dziś znowu tam  dotąd wyjechał. Układy 
pomiędzy przywódzcą czeskim a hr. Taaffe m wzię­
ły  obrót bardzo korzystny dla obu stron. Przede- 
wszystkiem niebawem nastąpi zmiana m inister­
stw a. Pp. Glaser, Chlumetzky i D epretis, k tórzy 
w odnowionym gabinecie przedstaw iają żywioł 
cen tra listyczny , niezawodnie ustąpią. W ich 
miejsce zamianowane będą osoby bez wyraźnego 
znaczenia politycznego lub raczej stronniczego. 
Czy zaraz jeden z posłów czeskich bądź jako 
m inister bez teki dla Czech, bądź jako m inister 
którego z wydziałów wstąpi do gabinetu, to nie 
jes t dotąd rzeczą pew ną; być może, iż to s ta ­
nie się dopiero po rzeczy wistem obesłaniu przez 
Czechów Rady państwa. Obesłanie to nie ulega 
jednak już wątpliwości. W zamianowaniu mini­
sterstw a ugodowego, albo raczej w przeobraże­
niu obecnego gabio tu w kierunku takim, na­
stępnie zaś w istnieniu większości albo przy­
najmniej tak  siln< go stronnictw a antonomisty- 
cznego, że wspólnie z rządem zdoła nadać kie­
runek przyszłej polityce, Czesi widzą tę rękoj­
mie, których im potrzeba, aby wstąpienie do 
Rady państw a nie wydawało się z góry jako 
ak t rozpaczy i bez wszelkich nadziei. Hr. Taaffe 
oczywiście tak  w imieniu klubu br. Hohenwar- 
ta, który jes t jego głównym inspiratorem , choć 
nie lubi występować publicznie, jako też w im ie­
niu Koła polskiego dał Czechom zapewnienie, 
że te stronnictw a popierać będą rząd we wszyst­
kich sprawach, dotyczących zaspokojenia up ra­
wnionych żądań czeskich. Czesi tern łatw iej mo­
gą poprzestać na tych zapewnieniach, ponieważ 
hr. Taaffe byle został ministrem, rzeczywiście 
będzie posiadał w Izbie większość. Poflńędzy r. 
1871 a obecną chwilą zachodzi więc ta  różnica, 
że wówczas osoba hr. Hohenw arta nie wydawa­
ła  się Czechom dostateczną gwarancją, lecz prze­
ciwnie domagali się poprzednio cesarskiej sank­
cji dla artykułów  fundam entalnych, gdy przeci­
wnie teraz  w m inisterstw ie, na którego czele 
stoi hr. Taaffe, widzą dostateczną gwarancję. 
Czesi więc od r. 1871 znacznie zniżyli swe żą­
dania, po stronie zaś dworu, którego powierni­
kiem jest hr. Taaffe, zawsze rów na istn ieje go­
towość do ugody z Czechami. N aturalnie ugoda 
ta  nie może dziś sięgać tak  daleko, jak  arty k u ­
ły fundamentalne r. 1871.

Z tem w szystk iem , w przeciwieństwie do 
t*łoa*atłi-j teini dniami w Kurjerzę (Z) kore 
spondencji tutejszej, układy pomiędzy Czechami 
a Kołem polskiem uważam jako warunek nie­
zbędny dalszego skutecznego działania p arla­
mentarnego. Czesi bez poparcia Polaków nie 
osiągną tego, do czego mają prawo. Na odwrót, 
gdyby Koło polskie nie przyłączyło się stanow ­
czo do stronnictw a autonomistycznego , gdyby 
chciało i nadal zająć jakieś pośrednie, neutralne 
stanowisko, natenczas nietylko że sobie zrazi 
jedynych szczerych przyjaciół, autouomistów, po­
między którym i zresztą je s t kilkudzi sięciu po­
słów niem ieckich, reprezentujących p r z e w a ż ­
n ą  część ludności n iem ieckiej, i  że pośrednio 
poprze zupełnie do rządów nieupraw nioną frak ­
cję liberalno-centralistyczną, ale nadto sprow a­
dziłoby nową erę centralizm u, który w kóńcu z 
natu ry  rzeczy zwróciłby się nietylko przeciwko 
autonom ii, lecz także przeciwko polskiemu ży­
wiołowi w Galicji. Ciągła neutralność w naj­
ważniejszych przesileniach europejskich głównie 
przyczyniła się do upadku Polski, bo gdy żadne 
p aństw o , ani naw et F rancja (np. w czasie 7- 
letniej wojny), nie mogło liezyć na sojusz z Pol­
ską, ostatecznie jedne państw a wolały rozebrać

ją, a drugie uważały to jako rzecz dla siebie 
obojętną.

W A ustrji walczą teraz na dobre dwa stro n ­
nictwa: autonom istyczne i centralistyczne. P rz y ­
stępując stanowczo do pierw szego, Koło polskie 
nie zrazi sobie bynajmniej Niemców, bo przynaj­
mniej połowa Niemców austrjaekich przyznaje 
się do tego stronn ictw a, przechylając zaś przez 
neutralność szalę zwycięztwa n s  stronę centra- 
listów, straciłoby resztki sym patji Czechów, 
Słowieńców, Dalmatyńców i konaerwatywno - fe- 
deralistycznych Niemców, nie zyskując za to nic. 
Mimo, że to wszystko je s t az nazbyt jasnem, 
dotąd niestety  układy pomiędzy klubem czeskim 
a polskim nie uczyniły żadnego postępu. Tym­
czasem już pierwszego dnia po zebraniu się Rady 
państw a stanie wobec autonomistów bardzo p rak­
tyczna kw estja wyboru m arszałka. Trzeba, aby 
wybranym został taki, któryby dozwolił wnieść 
posłom czeskim protest, czyli zastrzeżenie praw 
historycznych królestw a Czeskiego. Aby wybór 
tak i przyszedł do s k u tk u , wszyscy autonomiści 
bez wyjątku, po poprzedniem porozumieniu się, 
musieliby głosować solidarnie. Ale czy ta  próba 
jeneralna wypadnie szczęśliwie?*

Członkowie zwołanej przez rząd ankiety d la 
spraw y lichwy, przybyli do Pesztu, ale uchwalili 
zaczekać, co w tej sprawie uchwali Berlin i 
Wiedeń, a potem przystąpić do narad.

Zwracamy uwagę na podaną poniżej „Roz­
mowę z dr. Riegerem*, tudzież na artykuł: 
„Na Szlązku czy w Turcji.*

Korespondencje „Gaz. Naród.64
Wiedeń d. 7. sierpnia.

A  Kto jeszcze powątpiewał o prawdziwym 
charakterze i dążnościach lutowczyków, zowią- 
cych się niemieckimi liberałam i, ten niech prze­
czyta dzisiejszy w stępny artyku ł Nowej Fressy , 
a znajdzie w nim wyznanie owej w iary, jaka 
ożywia tych- opiekunó_w konstytucjonalizm u w 
Austrji. „My tu  chcemy wyłącznie panować i 
rządzić; nic bez naszego współudziału stać się 
nie powinno, a wszelka, cnoćby najzbawien- 
niejsza myśl, powzięta bez naszej wiedzy i prze­
prowadzona bez naszego pośrednictwa — znaj­
dzie w nas zapamiętałych, niezem nie ustraszo- 
nych przeciwników. Myśmy byli gotowi i chcieli 
dać Czechom więcej od tego., co te raz  sami żą­
dają i co na podstawie agocty t rządem i poro­
zum ienia z „Polakami* osiągnąć spodziewają się 
Za fakt pominięcia nas, .^ędziemy przeciw nim 
i w sejmie pragskim  który  w razie  potrzeby 
zdekompletujemy — i w  wiedeńskiej Radzie pań­
stwa, w której jeszcze tak  liczbą jak  i posta­
wą „naszą* zmusimy do licz-n ia  się z nami 
wszystkich tych, którzyby mi< li zam iar przejść 
nad „w iernokonstytucyjnym i literałam i* do po­
rządku dziennego.*

Oto je s t mniej więcej esencja rozumu stanu 
stronnictw a, które, panując i rządząc zabagniło 
w ciągu la t kilkunastu wszystkie niemal sp ra­
wy, i które, powodowane miłością własną i oso- 
bistemi pobudkami, dziś jeszcze nikomu dźw i­
gnąć takowych nie pozwala. Poco jasno w ytknię­
tego celu, poco nowych środków i świeżych, 
młodych sił, kiedy są H erbsty i Koppy ze swymi 
„Yerfassangstreue*, co jak  pigułki morysońskie, 
ma służyć na wszelkie słabości państw a au- 
strjackiego.

O skutku dotychczasowych negocjacyj hr. 
Taaffego z Riegerem, Clamem, Hohenwartem  itp . 
nic pewnego dowiedzieć się jeszcze nie można, 
bo też w tej spraw ie, jak  w ogóle we w szyst­
kiem, co dotąd przedsięwziął hr. Taaffe, trudno 
a naw et niepodobna znaleść przewodniej myśli, 
programu i planu. Stronnictwo państwowe, ugo­

da z Czechami, owe zgoła wszystkie szczegóły, 
mające być symptomami tak  zwanej „ery Taaf­
fego*, tak  są zagmatwane, że niejasnością, nie* 
niepewnością, a co bardziej dwuznacznością swo­
ją  oddziałują nietylko zgubnie na stosunki przed- 
litawskie, ale naw et grożą pewnym zamętem we­
wnętrznym  sprawom węgierskim. Nie bez po­
wodu (?) zapewne błąkają się tu  i ówdzie fantomy 
reakcyjne, a w m iarę, jak  takowe służą za do­
godną broń zdeklarowanym przeciwnikom hr. 
Taaffego, tak  też odstręczają słusznie od niego 
tych, którzyby pod pewnemi w arunkam i pożą­
danymi jego zwolennikami być mogli i którzy 
nimi dziś jeszcze być chcą.

Dla przekonania się, jak się wspomniany 
organ centralistów  na kwestję koncesyj zapa­
truje, niech posłuży następujący u s tę p : „Prze­
ciw pogłoskom o zamianowaniu m in istra  dla 
Czech, które znalazły poparcie w artykule, za­
mieszczonym w tych dniach w PolitUt, powsta­
je stanowczo półurzędowy korespondent Pester 
Lloyda. Twierdzi on, że ta  lub owa teka bę­
dzie ofiarowaną wybitniejszemu jakiem u posłowi 
czeskiej narodowości; rada m inistrów  jednakże, 
odpowiednio do tradycyj państw a i dynastji, za­
trzym a swój ogólao ■ austrjacki charak ter i nie 
będzie rozłożona na narodowe m inisterstw a, z 
którychby kancelarje nadworne powstać musiały. 
Odwołanie się na Galicję nie jest odpowiedniem. 
M inister dla Galicji je s t wyjątkiem, ponieważ 
w tym kraju  koronnym zachodzą wyjątkowe o- 
koliczności. Ostatnie tw ierdzenie —  dodaje N. 
Pr. — ma rzeczywiście słuszność po swojej s tro ­
nie; Galicja zajmuje wyjątkowe stanowisko, ale 
zajmuje takowe od chwili, w której dr. Ziemia! - 
kowski został zamianowany m inistrem  dla Ga­
licji, ponieważ rząd potrzebował wówczas Pola­
ków i robił z nimi polityczne interesa. W łaśnie 
istn ienie m in istra  dla Galicji dowodzi, że „ tra­
dycje państwowe* nie są dostateczną zaporą, je ­
śli ze względów użyteczności (O pportunitats- 
Grilnden) zam ierza się w ytknąć którem u z k ra ­
jów koronnych wyjątkowe jakieś stanowisko. Ile 
zaś je s t prawdy w tem półurzędowem zaprzecze­
niu, wypływa ztąd, że dziś już zaliczają Nawo­
dni L isty  zamianowanie m in istra dla Czech do 
szeregu koncesyj.*

Otóż przy każdej sposobności i na  każdym 
kroku potrzeba się spotykać z ślepą nienaw i­
ścią i prawdziwą wścieklizną argumentów tego 
uprzywilejowanego organu konstytucyjnych arę- 
darzy.

W sferach, zwykle dobrze poinformowanych, 
utrzym ują jako rzecz pewną, że w dzień uro­
dzin cesarza, t. j. 18. bm. wkroczą wojska okku- 
pacyjne do sandżaku Now obazarskiego; do któ­
rego to czasu spodziewa się komisja au stro -tu ­
recka podołać swemu zadaniu, polegającemu na 
przygotowaniu terenu dla wojsk okkupacyjnych. 
Wiadomości, jakie ma mieć naczelna komenda 
w Serajew ie pod względem rzekomego oporu 
przeciw  okkupacji ze strony Albańczyków, nie 
wzbudzają żadnych obaw. Gdy sobie przypomnie- 
rny, że tak ie  same wiadomości miano przed roz­
poczęciem okkupacji Bośnii i Hercegowiny, to 
mimowoli nasuwa się tro ska o życie kilku ty ­
sięcy a choćby kilkuset tylko ludzi, idących na 
śmierć w imię trak ta tu  berlińskiego.

Hr. Andraasy powrócił tu, głównie dla wi­
dzenia się i konferowania z m inistrem  ru ­
muńskim p. Boereską w spraw ie artykułu 44. 
owego trak ta tu . W prost z ambasady rumuńskiej 
dowiaduję się, że hr. Andraasy przychylenie się 
swoje do program u nowego bukareskiego mi­
n isterstw a w kw estji rew izji konstytucji rum uń­
skiej i upraw nienia żydów w Rumunii, czyni 
zawisłem od postanowień innych rządów, do 
których właśnie p. Boeresko się udaje. Widocz­
nie hr. Andrassy nie chce i w tym razie od­
stąpić od zasady swojej polityki „od wypadku 
do wypadku* a raczej od dworu do dworu.

DWIE FAZY.
N o w e 1 1 a 

priat
Waotiwi lta*łow*kl«g*.

(Ciąg dalszy.)

W stał i zbliżył się lo  Leszka.
. — W tej chwili, —■ rzekł miękko — mia-

ha myśli wyłącznie twoje dobro, rozpatrz 
• lą l  i

P « u  Rothowa i Zoa pokazały się na gan­
ku, gotowe do przechad? i i .  Mężczyźni do nich 
•ię  przyłączyli i całe tow arzystw o, poprzek ró- 
Wniny udało się w góry..

Zoa szczebiotała, uśmiechała się, zryw ała 
kw iaty  po drodze, *goła  była jak  naiw na dzie­
weczka, co s ię  cieszy zbytkiem sił żywotnych, 
t a s y  się z otaczającą p iiy ro d ą  i śmieje się z 
tuą rasem . Jeśli tym sposobem chciała udobru­
chać H enryka, to się jej nie powiodło. On się 
tdk  zachowywał, że usposobienie jego można by- 
to różnie tłum aczyć: pani Rothowa w idziała go 
óbojftnie grzecznym, panna Zoa —! szyderskim. 
Łezoidc mówił mało, lecz za to wiele się zaata- 
Uawiał nad ostatniem  słowem Henryka, a w re- 
żultaeie tego postanowił przerobić Zoę. Któryż- 
bo m ę d o sy u a  nie poryw a się na  przerobienie 
dziewczyny, ca go snołdowałai

Tymczasem towarzystwo weszło na Popową 
Górę,

— Ach, jak  ta  ładnie I — zawołała Zoa, 
klaskając w dłonie.

Krajobraz rzeczywiście był piękny. W głę­
bokiej dolinie, ku rzeee pochyłej, u stóp ich 
rozłożył s ię  krociowy gród Gedymiua... Na p ra ­
wo wysoko się wznosi Zamkowa Góra w koro­
nie z poszczerbionych murów, nad którem i po­
wiewa bandera caratu , dalej szeroko rozlała się 
W ilja i w dali zamglonej znika pośród lasów, 
« a  lewo — lesiste góry szerokiem półkolem 
w taczają m iasto, potem się łam ią i w prost b ie­
dką ku  W ilji, z ty łu  zamykając krajobraz. P ra ­
w a  po aaag ra  i oh środku, z otwartego wąwozu,

wypada na dolinę W ilejka, wije się między do­
mami, przecina ogrody, dobiega podnóża Zam­
kowej Góry, otacza ją, w swawolne w ykręty wy­
gięta, a potem się rzuca w W ilji objęcia...

Różowe promienie wieczornego słońca śliz- 
nęły po dachach domostw, oświecały okna, za­
paliły  wież kościelnych krzyże, barw nem i bla­
ski odbiły się od zm urszałych starożytnych gma­
chów i na falach W ilji złocistem i się kołyszą 
płatkami... Oto daleko, z tam tej s trony  obrazu, 
ukazał się pociąg na załamie góry, pędzi po wy­
sokiej grobli, przecinając gaje, zanurza się w 
wąwóz, znów się ukazuje i z hukiem wpada na 
most Ostrobramski.

Zda się nie mogąc oczu oderwać, H enryk 
długo patrzał na miasto, U tw arz jego, sroga i 
ironiczna, cieniem pokryła się smntku.

— I  tyle piękna dla nas I — cicho wymó­
wił nareszcie. — Za co ?... Czyśmy warci ?... 
Biedna perło biblijna ! Obrzuciliśmy cię błotem, 
brudem powlekliśmy jak  skorupą grubą, oplwa- 
liśmy pam iątki po świętej przeszłości i na ło­
żach, wygodnie ręką wroga posłanych, śpimy 
ciężkim snem apatji i sobkowstwa... Szkarada!

Zoa ośmiechnęła się, widocznie nie pojmu­
jąc co się Henrykowi stało, a Leszek zauważył:

— W istocie, nasza ospałość doszła zenitu! 
Tyle lasów na pniu g n ije , połowa ziemi leży 
m arn ie ; w kieszeniach naszych pustki, w żo­
łądkach kartofle i chleb z plew y; rzemiosła — 
Jak u dzikich, handel lichy, a o fabrykach i o- 
świacie ty le wiemy co o księżycu. W yrzekamy 
tylko na ciężkie czasy, pocieszając się nadzieją 
na  opatrznościową pomoc I

— Czyjaż w tem w ina?
— Przecież to  jasno I Powiesz pan, że nie 

mamy dróg do zbytu, żeśmy daleko od handlo­
wych centrów, że b rak  nam na początek kapi­
ta łów ? Ależ wszystko się robi powoli, zaczyna 
się z m ałego!... Oto, dajmy ludowi oświatę, o- 
budim y w nim potrzebę lepszego życia, a wszy­
stko się zmieni... Spójrzmy na Anglików I My 
zaś jeno oczy wznosimy do nieba, tam  wyglą­
dając Mesjasza ekonomicznego!

Leszek mówił to prędko, jednostajnie pod­
niesionym głosem, jakby zadaną lekcję recyto­
w ał; Henryk uśmiechając się odpowiedział:

—  Nie bronię lenistw a, tylko nie w nlem 
widzę złego przyczynę | apatja, która słusznie

pana oburza, nie je s t naszą narodową własno­
ścią; je s t ona jak  grzyb, co rośnie jeno w w il­
goci i cieniu; na zdrowym, suchym gruncie, 
gdzie słońce ciągle świeci, grzyb nie wyrośnie. 
Myśmy kiedyś byli gospodarni, pracowici, zapo­
biegliwi, ale zmieniło się nasze położenie, i grzyb 
rość począł. Zakuj pan najbardziej przedsiębior­
czego Anglika, żeby ruszyć się m e mógł, a oba- 
czysz, że zacznie poglądać na niebo, czekając 
ztam tąd pomocy, bo cóż mu zostanie oprócz na­
dziei, k tóra dopiero z ostatniem tchnieniem  o- 
puszcza człowieka!

— Możemy przecież oświecać naród, uczyć 
go oszczędności, umoralniać.

— Możemy, dajmy na to, ale przez to cze­
go dojdziemy?

— W łaśnie osuszymy a a s z  grunt, jak  się 
pan w yrażasz, wystawim y go na działanie słońca...

— Co wypadnie na szkodę naszych w ro­
gów, niepraw daż?

— W rogów?... J a  bo, widzi pan, chciałbym, 
żebyśmy choć raz przestali mieć wrogów, wsza­
kże musimy przyjść do wzajemnych ustępstw .

— Nie widzę jak  się to stać może... Nie 
wątpię, że od nas przyjmą wszelką ofiarę na 
rzecz zgody, o której nie myślą, bo w ich o- 
czach, z ich stanowiska, wszelka zgoda, a więc 
rodzaj paktu, je s t śm ieszną, a konieczności jej 
nie ma.

~  Ni® będę się spierał, bo to inna mate- 
- . 2awsz® musimy być wrogami tych, 

z którym i się ciągle ścieramy, a k tó rty  bądź co- 
bądż n a  każdym kroku wpływają na nasze ży- 
cie, to jakże ten  sm ntny fakt niezgody będzie 
ujemnie działał na naszą pracę we własnym do­
mu? N aturalnie, jeżeli się ograniczym do środ­
ków legalnych.

— Legalne ś ro d k i! — powtórzył H enryk. — 
Legalne!... Użyłeś obcego wyrazu jakby na do­
wód, że rzecz, k tórą on wyobraża, je s t dla nas 
obcą. Pomyśl pan tylko, wszakże i wróg ma 
mnóstwo środków legalnych spaczyć wszystko co 
zamierzymy zrobić. Kodeksy i sta tu ta , —  któ­
rych nota bene nie mamy, —  mogą być, ale s r -  
me dla siebie, jako m artw a litera , dla oka, dla 
Europy, żywem zaś słowem zostaną zawsze dro- 
bniuczkie adm inistracyjne rozporządzenia, co się 
sączą niewidzialne, wyczytają się czasami wprost 
a miny gubernatora, i działają z pewnością le­

piej od wszelkich statutów . Pan powiadasz: 
środki legalne, zabronić ich nie można. Ależ o- 
ne, ze stanowiska naszych wrogów do nielegal­
nych celów prowadzą, więc wróg tym środkom 
zawsze potrafi legalność odebrać.

— Więc wyjścia zgoła nie ma ?
— Owszem, je s t :  zerwać pęta!
— Jak to ?!...
Leszek przerażony dużemi oczami patrzał 

na H enryka, i oba j&kió czas milcząc nie spu­
szczali z siebie oczu. H enryk spokojnie jak  sę­
dzia badał tw arz Leszka, k tóry  zwolna przy­
b iera ł sztyw ną postawę.

— Nudzimy panie naszą rozmową — rzekł 
zimno i zwrócił się do Zoi. — Nieprawdaż pani ?

— Nic a nic nie zrozumiałam, jak  gdybyś­
cie mówili po chińsku. Pęta i kodeksa, fabryki 
i grzyby, cha, cha, cha!

— I ja  także — w trąciła  pani Rothow a.— 
Była to widocznie bardzo metafizyczna rozmo­
wa. Ale, ponieważ skończyliście ją, może wró­
cimy do domu?

— Wracajmy! — zaw ołała Zoa i śmiejąc 
się z góry pobiegła. Za nią pospieszył Leszek, 
a  pani Rothowa, w sparłszy się na  ramieniu 
Henryka, schodziła powoli, podziwiając zdolność 
mężczyzn mówić tak , że w istocie nic zrozu­
mieć nie można. W swoich wspomnieniach zna­
lazła ona mnóstwo dowodów tej szczególnej 
zdolności i przytaczała je  ze w szystkiem i szcze­
gółami.

U podnóża góry towarzystwo się złączyło.
— O czemże to mówiliście panowie ?—spy­

ta ła  Zoa. — Punie Leszku, cóż to ża grzyby, 
pęta i kodeksa?

—Zagadka pod tytułem : jak  naród zrobić 
szczęśliwym ?

—  Naród, to tyle, co chłopi?
— Praw ie tyle, —  uśmiechnął się Leszek.
— Z dodaniem szewców, krawców, doroż­

karzy i w szystkich tych... — dorzuciła pani 
Rothowa. — Jabym  ich zaraz zrobiła szczęśli­
wymi... T rzeba tylko wrócić pańszczyznę; tak  
mówił ś. p. mój wuj senator i tak  mówi mąż, 
więc to musi być dobrze... A c h , te  komary!... 
Zoa, nie spiesz s i ę !

— Kiedy pan H enryk tak i milczący!... 
Ghcesz pan, ja powiem jak uszczęśliwić chło­
pów ?.»»

P rm ed płn tę i  o g loszem iu  p rzy jm u ją :
W eLwow ia bióro adm inistracji „Gazety 

Plao H alicki w p;;.łacu W. Ulanieckich. O gło­
szenia w Paryża przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
N ar.“ ajencja pana Adama, Rue Clśment, 4, Paris, 
prenum eratę zai p. pułkownik Raozkow- 
s k i , Faubourg, Poissonnicre 38.; w W iedniu 
pp. H aasonstein etV oglor, nr. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik S tadt Stnbonbastei 2., R otter et Cm. 
I. Riem ergasse 13 G. L., Danbo et Cm. I. Ma- 
zim ilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. H aasenstein et Vogler.

OGŁOSZFlłLA przyjm ują »if za opłatą 6 ont. 
od miejsca objętości jadnege wiersza drobnym 
drukiem, l isty reklam acyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. M anuskryptu drobn* 
nie zw racaj- si», lec* bywają ulrzczor.e

K o n s ta n ty n o p o l 5. sierpnia.

Z wielką ciekawością czytałem i odczyty­
wałem Gazetę Narodową, objaśniającą powody 
upadku Chairedina baszy, wyczerpane z źródeł 
niemieckich. Rzeczywiście przyznać należy 
palmę urojeń, zmyślań, by nie użyć innego w y­
rażenia właściwszego, owym znakomitym repor- 
torom, co kują nowinki na kowadle kłam stwa, 
młotem niemieckiej logiki, tak  świetnie błysz­
czącej nad brzegami Śprei, W ezery, lnu, e h ! 
powiedzmy prawdę... i Dunaju.

Szło o M urada, jak  powiadają... i Chajre- 
din nie chciał się przychylić do środka, m ają­
cego otworzyć ex-sułtanow i szerokie bram y ma- 
hometańskiego raju, i dla tego musiał ustąpić. 
Zatem następstwem  lo icznem : Aarifl musiał się 
zgodzić na ten  środek... to jasne jak  słońce dnia 
pogodnego.

Otoż Murad dotąd żyje, i wątpić bardzo 
należy, — bacząc na łagodny charak ter jego 
b rata , — iżby ten  ostatn i kiedykolwiek chciał 
się targnąć na jego ż y c ie ; & gdyby naw et za ­
m ierzał dopuścić się zbrodniczego czynu, pe- 
wnieby myśli swojej pod obrady m inisterjalne 
nie poddaw ał; narady  podobne nie trw ałyby  parę 
tygodni; w tajem niczeni w nią oponenci byliby 
pierwszemi ofiaram i; a dokonywujący zbrodni 
nie pospieszyliby wcale zawiadomić o tem szwab- 
skie Zeitungi lab ich korespondentów, których 
zresztą nie tak łatwo po piw iarniach znaleść.

Rewolucje, konspiracje pałacowe, czy to w 
Turcji, czy w Petersbnrgu lub gdzieindziej, nie 
zaciągają się do protokołów m inisterjalnych. 
K ilka się umówiło i szarfa skróciła życie P a­
w ła ; A leksandra I., śpiącego, za tru ta  chustka 
muślinowa przeniosła do w ieczności; Abdul- 
Azis poprzecinał sobie żyły nożyczkam i; —  kto 
kierow ał ręką Rayaillaca, m ordercy H enryka IV.? 
wiadomo dobrze... lecz, ani śladu o tem  w szyst­
kiem na radach m inisterjalnych i w protoko­
łach z nich spisywanych.

C hajred in , człowiek zdolny a naw et dosyć 
energiczny, upadł bo wyczerpały się siły  bodźca 
co go utrzym ywał na posadzie... to je s t jego 
ambicja. Dla niej to znosił on przez dziewięć 
blisko miesięcy wszelkiego rodzaju upokorzenia, 
pokątne szyderstw a, docinki i t. p. N ajrozm a­
itsze in tryg i paraliżow ały wszelkie jego usiło­
wania, a tymczasem nieraz m usiał jeszcze poł­
knąć gorzką pigułkę od przyjaznych ambasado­
rów, naglących go do dopełnienia te^o lub owego 
ulepszenia, wyrzucających to lub owe zaniedba­
nie, w istocie miejsca niemsjące.

Znudzony tą  walką, co żadnego dodatniego 
rezu lta tu  nie przynosiła, a ujemnych nie mało 
sprowadziła, złożył swą motywowaną dymisję, 
k tórej szorstkość wyrazów pomijając, (można ją  
w tłum aczeniu na franenzkie widzieć i czytać 
w ambasadzie życzliwej Turcji), streszczam  ją  
w dwóch słowach: albo powrót jaw ny, otw arty, 
do despotyzmu dawnego; — lub sumienne wej­
ście na drogę konstytucyjną, na której odpowie­
dzialność m inisterjalna nie będzie czczym wy­
razem. W tyin ostatnim  wypadku Chairedin go­
tów był pozostać na swej posadzie, i podjąć się 
wprowadzenia niezbędnie potrzebnych reform, 
opierając się na  powadze praw  zagłosowanych 
przez parlam ent.

Jednem  słowem wypowiedział d o b itn ie : pa­
nuj wasze, a nie w trącaj się do rządów należą­
cych do Izb, z których większości wypływa 
władza w ykonaw cza: m inisterjum . Było to echo 
myśli i dążeń M idhata baszy!

To też kam arylla podniosła krzyk  trwogi i 
o bu rzen ia ; szamotanie się intrygantów  przeszło 
wszelkie wyobrażenie, przyszłość czarna malo­
w ała się dla w szystkich złodziei, (mówiono na­
wet, zapewne żartem , że ci niew praw ni w rze­
miosło, pod opiekuńcze skrzydła Dondukowa 
schronić się zamierzali); narady ministrów trw a-

Żalotnie zajrzała  mu w oczy.
— Chcesz pan?
— P ro szę :

Do ust przyłożywszy paluszek, Zoa mówiła 
■ z pow agą:
| — Był król dobry, odważny, ry c e rsk i;
: wszystkie damy z pewnością w nim się kochały, 
' a my ubóstwiałyśmy go na pensji, co już dowo­
dzi, że był także rozumny i nie mógł się mylić. 
Miał on to samo imię, co pan, panie Henryku, 
i także ciągle myślał o szczęściu chłopów, a  wi- 

' dzia? je  dla nich w możności zjadania codzień 
j kury  na obiad. Otóż i ja  tak  myślę, jak  ten 
poczciwy król Henryk.

Czy historyczne wiadomości Zoi śmiesznemi 
isię wydały Leszkowi, czy też ostatn ie jej wy- 
' razy, wymówione z przyciskiem , przykro go 
idotknęły, tylko odrazu poczuł chęć szydzenia. 
Ale w kogoż m iał zapuścić swe żądła, jeśli nie 
w Henryka, który był dlań nieznośny! Rzekł 
t e d y :

— Król Henryk Burbon był wielkim am a­
torem  potraw ki z kury  i w i&tocie m arzył o 
niej dla francuskich włościan, ale pan Henl-yk 
Korski, doktor medycyny, ma szczególne zami­
łowanie do ostrych narzędzi, jak  zresztą każdy 
operator, i niemi chciałby naszych włościan 
obdarzyć.

Zanim te słowa wyszły z ust Leszka, był 
on pewny, że powie coś dowcipnego a złośliwe­
go przytem , rzekłszy zaś, postrzegł dopiero, że 
się mu dowcip wcale nie udał, a złośliwości 
chyba cień tylko dawał się czuć w jego głosie. 
Zły na  siebie, a jeszcze bardziej na tow arzy­
szy, że się znalazł w tak  żakowskiej pozycji, 
idąc za podszeptem niedobrego uczucia, co je  
H enryk w nim budził, Leszek zamilkł i odtąd 
jak  się mówi pary  z ust nie puścił aż do końca 
przechadzki. — H enryk, także ponury i milczą­
cy, szedł z opuszczoną głową, a myślami, zda­
wał się być gdzieś daleko. Instynktem  kobiecym 
Zoa odgadła, że między nim a Leszkiem tego 
wieczora rozw arła się przepaść i to ją  w pra­
wiło w dziwny niepokój. Czuła, że Henryk, gdy 
zechce, może być straszn y m i bała się jego siły, 
chociaż nie przeciw niej skierowanej. P rzyci­
chła, jak  ptaszek przed burzą, jak  ludzie słabi 
przed zbliżającą się katastrofą dziejową, i tylko 
czasam i t  ukosa spoglądała na  towarzyszy.

(0 . d. A.)



1 po całych nocach, wezwano także i szejka-ul- 
islam ; mianowano Kadri baszę, ale gdy program 
jego nie różnił się od Chairedina, w parę go­
dzin przestał być wielkim wezyrem. A tymcza­
sem sir L ayard nalega, przedstawia upadek T ur­
cji, jeśli system zmienionym nie zostan ie , na­
wet g ro z i; p. Fournier go wspiera, ale pałac 
obrażony powtarza władcy, że Ckairedin dąży 
do umniejszenia potęgi Califa, ją trzy  słabego 
serca monarchę, a uparty Tunetańczyk ani joty 
z programu swego wyrzucić nie chce, przekła­
dając istąpić, aniżeli być narzędziem bezładu i 
głównym czynnikiem ruiny kraju.

' **?. M y  rzeczywiste powody ustąpienia 
Khairedina. Aby zachować jakie takie pozory 
refoirn postępowych, zniesiono posadę wielkiego 
wezyra, a powrócono do pierwszego m in istra  i 
zamianowano Aarifi baszę. Szczegóły podane o 
mm są dosyć dokładne ale niezupełnie rzetelne. 
Jestto  człowiek światły, naw et uczciwy, lecz o- 
bojętny na wszystko, nie mający nigdy własne­
go zdania, stosujący się bezpośrednio do rozka­
zów monarszych, tak i w łaśnie jak i niezbędnie 
jest potrzebny na narzędzie despotyzmu. Saw- 
feta baszę znacie, zręczny dyplomata, niepospo­
litych zdolności, schorowany, przekonany, iż z 
Europy koniecznie ustąpić należy, nie mający 
najmniejszej w iary w ducha, co w dziesięćkroć 
zwiększa męstwo bojownika, zamiłowany w pół­
środkach prowadzących zawsze do klęski, a  am- 
oicją wygórowaną wyłącznie rządzouy.

W tych dniach dopiero spodziewać się mo­
żna stanowczego ukonstytuowania gabinetu; czy 
potrw a długo, przewidzieć nie można, bo prze­
cież żyjemy w kraju „Tysiąca nocy“, i cudowność 
nie jes t tu nadzwyczajnością.

Tymczasem choroba Chairedina wymaga 
wyjazdu jego za granicę. Były wielki wezyr wy­
brał Francję za swój szpital... i zapewne na 
w y g n a n i u  tem odzyska pokój duszy, który w 
Jełdiż-Kiosku, każdy niezależnego charakteru 
człowiek stracić musi.

Zniewoleni stworzonym stanem  rzeczy, am­
basadorowie francuski i angielski odwiedzili 
Aarifi baszę w jego własnem yali. Nadbiegł tam 
także i książę Łabanów i znacznie dłuższą miał 
rozmowę z pierwszym m inistrem , aniżeli jego 
poprzednicy. Co zaś do p. Zichego, ten  złożył mu 
swe powinszowanie w Wielkiej Porcie, — za­
mierzającej obecnie w krótkim  czasie ogłosić 
publicznie prawo o odpowiedzialności m ini­
strów !

Łatw o możecie zrozumieć w jakiem  uspo­
sobieniu znajduje się s ir  L ayard, jaka  czynność 
panuje w ambasadzie angielskiej. Przyznać po­
trzeba, że jeśli Anglia zazdrośnie pilnuje swych 
interesów, dąży także z wytrwałością do zreor­
ganizowania tureckiej adm inistracji, przekonaną 
będąc, że tylko tym  sposobem Turcję wzmocnić 
a sobie isto tny  pokój zapewnić zdoła. W cicho­
ści, ale działa i potem na pewnych danych a l­
bo czynności swe opiera, lub też żądania for­
mułuje.

Przed kilku tygodniami wszyscy konsulowie 
angielscy w Turcji będący, otrzym ali szczegóło­
we instrukcje, aby jak  najstaranniej zajęli się 
zbadm iem , w jak i sposób podatki pobierane by­
wają na  prowincjach. R aporta odpowiednie już 
nadeszły, i wszystkie zgadzają się z sobą, tw ier­
dząc, że zaledwie jedna trzecia  pobieranych pie­
niędzy, do kas publicznych wpływa. Opierając 
się na  takowych spostrzeżeniach, am basada przy­
sposabia notę zawiadam iającą Portę o tak  k rzy­
czących nadużyciach, a  jednocześnie ma się od­
nieść do swego rządu, aby silnem wystąpieniem 
znaglić nakoniec Wys. Portę do przystąpienia 
do rzeczywistych ulepszeń i ścigania sum ienne­
go złodziei grosa* publicznego.

Rozmowa z dr. Riegerem.
Tagblatt z d. 8. bm. donosząc, że bawiący 

we W iedniu od dwóch dni reprezentanci czescy 
mieli już d. 6. rano i popołudniu konferencje z 
Taaffem, dodaje, że jeden z redaktorów  jego u- 
dał się do R iegera po objaśnienia. Rozmowa ta  
jest zbyt obszerną, abyśmy ją  w całości podać 
iiógli. Treść je s t następ u jąca :

Po bardzo uprzejmem przyw itaniu Rieger 
w prost do rzeczy p rz y s tą p ił : Odbywają się te ­
raz rokowania przewódzców narodn czeskiego z 
Taaffem. Wręczyliśmy mn nasze w arunki, od 
których robimy zależnem wstąpienie nasze do 
Rady państw a. Jeżeli na te w arunki sfera de­
cydująca się zgodzi a nowy rząd do swego pro­

gramu je przyjmie, w tedy na podstawie doty­
czącego zapewnienia wstąpim y do Rady pań­
stwa.

Szczegółowo wymienić ich nie mogę; ale 
rdzenią jes t rew izja czeskiej ordynacji wybor­
czej, k tó ra  jes t niesłuszną, jak  to dodał na­
w et dr. H erbst, kiedy byłem z nim u Taaffegc 
w obecności de P retisa, tylko przyznał, że z 
taką jaka  jest, wygodniej Niemcom panować w 
Czechach. Bemacy powiadają: „Po co mamy
wam dawać to, cobyśmy potem od was otrzy­
mywać mieli, tj. równouprawnienie, które juścić 
dać byście nam musieli, bo my mamy Prusy za 
sobą"

Czeskie prawo polityczne pozostawiamy na 
teraz na boku; bemackim mężom zaufania przed­
łożyliśmy trzy  punkta, według których by to 
prawo można pogodzić z konstytucją. Czechy 
nie są prowincją, ani krajem  zdobytym; miały 
one łlo r. 1848 prawo pozwalania podatków, 
główną rdzeń konstytucjonalizm u; H erbst sam 
przyzuał, że w razie, gdyby dynastja obecna 
wymarła, Czechy mają prawo wybrać sobie no­
wego króla. Jestto  stosunek kontraktowy, który 
tylko za zgodą obu stron zmienić można. Prawo 
owe zatem  nazawsze pozostanie nietknięte.

Co do niesłuszuości ordynacji wykazuje Rie­
ger, iż drobny właściciel większej posiadłości 
ma równe prawo z tym, k tóry  30.000 zł. i wię­
cej podatku p łac i; tudzież, że kurja ta  wybiera 
razem, a  nie obwodami, jak  w Galicji. Dalej, 
należy z Izb handlowych wyłączyć osobną re ­
prezentację wielkiego przem ysłu z ludzi, którzy 
200 zł. podatku rocznie płacą, bo obecny system 
oddaje wybory z Izb handlowych całkiem w ręce 
każdego rządu. Czeskie okręgi miejskie mają po 
70.000 wyborców, podczas gdy m iasta niemieckie 
już na 10.000 mieszkańców jednego posła wy­
bierają. Rząd tak  ułożył ordyuację wyborczą, 
że zawsze zwyciężyć musi, oddawszy m iasta 
Niemcom, wieś Słowianom a Izby handlowe i 
kurję dworską sobie przywłaszczywszy. W ku- 
i j i  dworskiej przeprowadzał chabrus, pozwalał 
głosować nieboszczykom i cudzoziemcom. Zmiana 
krajowej ordynacji wyborczej, to nasz główny 
warunek.

Co do pytania, czy i państwowa ordynacja 
wyborcza ma być zmienioną i czy ma iść oraz 
przez sejm ? — odparł R ieg e r: Według konsty­
tucji musi sejm ułożyć krajową ordynację wy­
borczą, a  na  niej opiera się państwowa ordyna­
cja. Jeżeli rząd — ale nowy, nie obecny, po 
którym niczego się nie spodziewamy — przy­
rzecze, iż na  serjo sta rać  się będzie spełnić na­
sze życzenia, które z konstytucją pogodzić się 

(dadzą, wtedy wstąpimy do Rady państw a. Gdy­
by nas oszukano, możemy każdego czasu wy­
stąpić

Niemców uciskać wcale nie myślimy. Uło­
żoną za Hohenwarta z nam i ustaw ą narodowo­
ściową m inister Schaffie, poczciwy Szwab, mo­
cno się radował, iż ona w niczem nie robi u- 
szczerbku prawom Niemców.

Obecny przewódzca bemaków pragnie pano­
w ania Niemców w Czechach, i dlatego w szyst­
ko co niemieckie przeciw  nam do broni powo­
łał. Ale co uzyskali Niemcy w A ustrji od cza­
su, jak  H erbst w Radzie państw a panąje ? Nici

Na zarzut, że H erbst wiele zdziałał dla 
Czech, tak, że naw et inne kraje zazdroszczą, 
u. p. forytował koleje żelazne w Czechach — 
odpiera Rieger : Tak ; ale jabym wolał, aby pań­
stwo wcale nie było się troszczyło o nasze ko­
leje. Jako członek niegdyś W ydziału krajowego 
przedłożyłem był projekt, aby Czechy drogą po­
życzki krajowej same koleje swoje wybudowały. 
Mielibyśmy lepsze koleje i lepszy procent dają­
ce. Ale to odrzucono pod śmiesznym pre teks­
tem, że ją  chcę tylko dać zarobek inżynierom 
czeskim.

Co do tego, czy Gaesi żądaniam i swemi dą­
żą do okrojenia prerogatyw  Rady państw a a 
rozszerzenia autonomii Czech — to widocznie 
po dyplomie październikowym konstytucją lu to ­
wą, szczuplejszą i szerszą Radą państwa, kon­
stytucją lutową, wreszcie reform ą wyborczą cią­
gle coraz bardziej okrawywano autonomię. A 
wszystkie te  zmiany dokonano oktrojowaniem, 
a nie według przepisów konstytucji. Nie myśmy 
pragnęli oktrojowań ; przeciwnie myśmy zawsze 
od nich cierpieli, tak  i teraz  ich nie żądamy. 
Ale mówiąc prawdę : Rada państw a jes t zbyt 
przeciążoną. Wysiedzieć dziewięć miesięcy w 
Radzie państwa, a potem miesiąc lub więcej w 
delegacjach, potrafi wreszcie chyba tylko lekarz

bez pacjentów albo adwokat bez partyj. Więc 
i tu  trzeba Radzie państwa ulżyć — tak  tedy 
znowu chodzi w końcu o zmianę krajowej ordy­
nacji wyborczej.

W Radzie państw a naturalnie dążeń n a ­
szych do autonomii nie porzucim y; je s t ona 
konieczną do wolności, jak  widzimy w rządzo­
nej fc-deralistycznie Anglii i Szwajearji. We 
Francji scentralizowanej mimo wrzasku niema 
wolności, tam ją  zawsze rewolucjami zdobywać 
potrzeba. Nawet Alzacji i Lotaryngii nadano 
autouomię, a to kraje zdoby te! Centralizm u to 
w iną, że u nas m inistrowie są wszechwła­
dnymi.

Jeżeli Polacy rzetelne mają zamiary, to chę­
tn ie pójdziemy z nimi w sprawie autonomii. Ale 
w kwestjach wolności, jak  dawniej tak  i teraz 
w niczem się Czechów obawiać nie należy. My 
przedewszystkiem za Austrjaków się mamy i 
będziemy też nimi w Radzie państwa. Nie bę­
dziemy tylko o nasze dbać in teresa jak  Polacy, 
k tórzy pow iadają: „Myśmy tylko prowizorycznie 
w A ustrji 1“ — i przyznają, że ideałem ich kró­
lestwo Polskie.

Przychodzimy tu  w zamiarach szczerych i 
poważnych. R ząd , a raczej hr. Taaffe jest 
tylko „uczciwym machlerzem* (pośrednikiem). 
Bez takiego żaden in teres się nie odbędzie. 
Gdzie chodzi o spór lub targ, trzeci musi tu  i 
tam perswadować — i tak  przychodzi kompro­
mis do skutku.

Radzibyśmy w prost rokować z bemakami, i 
do tego zapewne przyjdzie. Ale gdybyśmy cze­
kali, aż oni nąserjo wejdą z nami w rokowania, 
to byśmy nigdy do Rady państw a wstąpić nie 
mogli. Wspólność interesów łączy Czechów z 
z Niemcami. Nasz wspólny kraj płaci najwięcej 
podatków i musi ubogie prowincje utrzymywać.

postronkami i na pół nagiego wlecze przy ko­
niu o k ilka mil do więziennej kaźni.

Oto szczegóły tego do głębi wzruszającego 
i oburzającego wypadku. Podając go do wiado­
mości publicznej, nie czynimy tego bynajmniej 
w chęci drażnienia naszych narodowych uczuć, 
owszem zwracamy czytelników naszych uwagę 
na to, że to, dzięki Bogu, dopiero pierwszy w y­
padek, jak i doszedł do publicznej wiadomości; 
dodajemy też, że każdy fałszywy szczegół po­
niższego opowiadania chętnie sprostujemy, i że 
taksamo, jak  pisma niemiecki^, nie pragniemy 
nic więcej, krom wytoczenia jak  najściślejszego 
śledztw a i surowego ukarania winnych.

Dc wsi P iania pod Raciborzem przybył od­
dział ułanów, należących do pułku załogującego 
w Raciborzu, w Gliwicach i innych miastach, a 
odbywających w tych dniach ćwiczenia wojsko­
we. Było to w zeszłą sobotę. Sołtys Klimaszka, 
człek zacny i powszechnie szanowany, miał w 
dom swój przyjąć sierżanta Heinzego i jednego 
szeregowca, — chcąc jednakże wygodzić wyso­
kiemu dygnitarzowi wojskowemu, umieścił go u 
sąsiada, gdzie Heinze rozlokował się we wielkiej 
izbie, podczas kiedy gospodarze mieścić się 
musieli w komorze. Nadszedł wieczór i noc, 
wioska się uciszyła i uśpiła, kiedy nagle soł­
tys Klimaszka zbudzony został ze snu wołaniem 
o pomoc swych dwóch służebnych, które zszedł­
szy z góry, gdzie sypiały, oświadczyły, iż na 
górze znajduje się jak iś żołnierz. Ponieważ ra ­
zem ze służebnemi sypiała także na górze l l le -  
tn ia  córka Klimaszki, przeto podszedłszy ku scho­
dom, zawołał na nią sołtys, ażeby coprędzej ze­
szła z góry. W odpowiedzi atoli usłyszał te sło­
w a : „Ojcze pomóżcie mi, gdyż wstać nie mogę". 
Sołtys wszedłszy na górę, odepchnął nieznanego 
żołdaka, w którym poznał s ierżan ta Heinzego;

Klimaszkę wywleczono 2 domu, nie pozwoiott'
mu się ubrać, a kiedy żona wraz z dziećmi W*" 
gała, aby się litościwiej z nim obchodzono,^o®" 
powiedziano ua prośby te mocniejszem ścią- 
gnięciem postronków. Jeden z wieśniaków, WO* 
ry  zbudzony w rzaw ą wyszedł przed dom - 
maszki, widząc znęcanie się żołdaków nad sx»' 
nowanym powszechnie sołtysem, m iał powiedz®®- 
„toć wy się gorzej z nami obchodzicie, aniże*1 
w nieprzyjacielskim  kraju 1“ — na co miał usły- 
szeć tę  odpowiedź: „stul pysk (halts Mattlh 
myśmy byli w Zabrzu, a  choćby was tyiH® 
przyszło, damy sobie z wami radę."

* Korespondent Germanii, k tóry  się widocz®* 
na dobrych informacjach opiera i referat 
Racib.-Głupczyckirj uzupełnia, zapytuje bard*® 
s łu szn ie : „jeżeli sierżan t Heinze tak sobie KT 
stąpił we własnym kraju z ojcem, k tóry  c««f** 
bronić swego dziecka od sromoty, czegóż dop® 
rc spodziewaćby się po nim można w nieprZT' 
jacielskira kra ju  ?“

Dzisiejsze szlązkie gazety potwierdzają 
wiadomość. Oberschl. Anzeiger donosi, że si®‘ 
rżant Heintze należy do II. szlązkiego pułW 
ułanów, że na górę m ieszkania so łtysa Klimas®* 
wszedł za jomocą drabinki przez okno, — 
wachm istrz szwadronu, mieszkający w Ostróg11' 
Wymierzył Klimaszce dwa policzki, że rewi*i* 
lekarska w ykazała kilka ran od kopyt koński®" 
i pobicia przez żołnierzy. Śledztwo wytoczon® 
już dnia 3. b. m. w niedzielę. S ierżant Heint*6 
zwołał podkomendnych sobie żołnierzy, kaz*®' 
szy trębaczow i zatrąbić na alarm.

1 my na to utyskujem y i Niemcy nasi. Tu je- nastąpiły ohydne wyzwiska ze strony sierżanta,
dynem lekarstw em  federalizm, do którego osta­
tecznie dojdzie- a ua którym  i Niemcy dobrze 
wyjdą. Ilekroć Czechy otrzym ały jaką subwen­
cję, zawsze ona je  więcej kosztowała, niż o- 
trzym ały. Kiedy o tem mówiłem z Taaffem i 
de Pretisem, oświadczył de P retis, że tosamo 
właśnie powiedział mu H erbst, a  Taaffe dodał

przyszło do popychania się, a kiedy Heinze na 
wezwanie sołtysa z góry zejść nie chciał, wtedy 
Klimaszka ustąpił mu, i zeszedł sam do swego 
pomieszkania. W niespełna godziny ziaw iła się 
przed domem gromada ułanów, uderzono we 
drzwi, zaczęto wyłamywać je  z zawiasów i krzy­
czano, aby sołtys wyszedł przed dom. Sołtys

ża rtem : W końcu jeszcze pan z Herbstem  sta- Klimaszka, ubrany zaledwie w szaraw ary, chwy-
niesz w oppozycji przeciw rządowi.

Obecnie wygiąd-my tymczasowej odpowie­
dzi rządu, a raczej Taaffego, k tó ra zapewne bę- 

! dzie i Niemcom zakomunikowana. Odjeżdżam 
1 dzisiaj z otuchą do Pragi. Do 14 dni a  najda­
lej do trzech miesięcy musi się rozstrzygnąć 
kw estja gabinetowa. W tedy propozycje, które 
Taaffemu przedstawiłem, przedłożę zebraniu 
wszystkich posłów czeskich, którzy ostatecznie 
zadecydują. Nie postępuję na w łasną odpowie- 

\ dzialność, i nie mogę wszystkiego odsłaniać, 
zwłaszcza co do utw orzenia nowego gabinetu. 
Clam-M artinitz co do swojej osoby nie pragnie 
podobno wejścia do gabinetu, przynajm niej na 
razie. 1

Pragniemy, aby raz przecie m ir nastał. Po 
dobremu wiele można od Czechów uzyskać, ale 
dotąd tylko jak  zwierzę ich szczuto. Już to 

1 człowiek nie samym tylko rozumem, ale i uczu- 
1 ciem się rządzi, a  tego w ara dotykać 1 Należy 
: o tem pamiętać i  dzisiaj, gdy spraw a ugodowa 
znowu dojrzała do decyzji!

Na tem się skończyła dwugodzinna niemal 
rozmowa.

Główne jej ł& tępy podaliśmy dosłownie.

Na Szlązku czy w Turcji?
Pod tym napisem czytamy w Kurjerze Pozn. 

z d. 8. b. m .:
Korespondenci pism niemieckich ze Szlaska, 

jako też katolickie pisma szląskie opowiadają 
następny oburzający wypadek, który, gdyby w 
wszystkich szczegółach swoich miał być praw ­
dziwym, upraw niałby najzupełniej do wyżej po­
stawionego zapytania: „Czy się to stało na 
Szlązku czy w T urcji?"

Już w Zabrzu, mimo najlepszych chęci do- 
wódzcy, pana vou der O sten , działy się s trasz­
ne rzeczy; być może, że i wypadki, opowiedzia­
ne w pismach niem ieckich, w głównych zary­
sach są p raw dziw e, żeśmy już doszli do tego 
smutnego s ta n u , iż rozpasane żołdactwo gorzej 
od tureckich baszów nachodzi, brudnemi gnane 
żądzami, nocną porą ciche zagrody polskiego 
włościanina, aby dom jego zhańbić -  a następ­
nie, kiedy tenże posiwiałej nadstaw iając głowy, 
w łasną piersią osłania swe dziecko, krępuje go

cił za laskę solecką, aby wyjść do napastników, 
kiedy w tejże chwili drzwi z trzaskiem  wysa­
dzono, i gromada ułanów otoczyła gospodarza. 
Sołtys zawezwał ich, aby się spokojnie zachowali, 
aby się rozeszli, i jeżeli mają co przeciwko niemu, 
aby donieśli do władzy. Zam iast usłuchać te­
go spokojnego wezwania, wytrącono mu z ręki so­
lecką laskę, wywleczono na podwórze, n a  rozkaz 
Heinzego skrępowano go postronkami, i jak  ko­
respondent Germanii donosi, o czem wszelako 
niemiecka Raciborsko - Głupczycka Gazeta mil­
czy, przywiązano do okulbaczonego konia. 
Około iO ułanów otaczało dom sołtysa. Wśród 
straszliw ych obelg, szturkań i razów przypro­
wadzono Klimaszkę przed mieszkanie wachmi-

M oskwa.
O przyaresztow aniu Plctniewa, w który® 

policja moskiewska upatruje Leona Mirskieg®' 
sprawcę zamachu na D rentelena, piszą Mo**1, 
Wiedm.: Blizko przed dwoma tygodniami, ofic®r 
stojący w Taganrogu brygady artyleryjskiej T« 
umieścił u dr. Rambreau obcego młodzieńę*> 
przedstawiając go jako swojego ucznia, któr? 
się przygotow uje' do wyższego zakładu woja*®' 
wo-naukowego. Oficer odwiedzał często swoje?® 
pupila pod pozorem, że mu daje lekcji matę®*' 
tyki. Nagle policji wydało się to podejrzane®' 
i postanowiwszy uwięzić młodzieńca, w padłt ® 
godi.. 4. po południu do m ieszkania leisar*1- 
Młodzieniec ujrzawszy przez okno •unifo“®y’ 
zbiegł coprędzej na dziedziniec, skoczył pr*e* 
płot sąsiednej realności, i ztam tąd chciał H f' 
biedź na ulicę, aby ujść pogoni. Policjanci d®' 
biegli go jeduak. Nieznajomy obrócił się w tedy 
i z rewolweru największego kalibru str*®* 
trzy  razy: do prystaw a, do policm ajstra Kos*' 
wlewa i do oficera żandarmerji,. lecz chyfefj 
wszystkich. Na krzyk zbiegli się ludzie, i i**1® 
młody czeladnik podszedłszy z tyłu, obalił ®»e'  
znajomego na ziemię, poczem czynownikom nd*£ 
ło się związać go. Nieznajomy strze lił jes*®*®w au zu u u  CLiim aszitę p r z e u  m ie s z a a u ie  w a c u m i-  ------- - -j-— ■ ^

strza  na przedmieściu raciborskiem  Ostróg. K ie -. czw arty raz, ale także chybił. 
dy wachm istrz na wezwanie Heinzego wyszedł odpowiedział: „Nazywam się Aleksander

jew Pletniew  i jestem  moskiewskim rewolnAJ^ 
nistą, liczę la t 24 Według naszycn ustaw  ®*®J 
obowiązek życie moje dać tylko za życie o®*" 
moich prześladowców." Po uwięzieniu Pletnie* 
była także rew izja u oficera a rty le rji T., » ®“’ 
stępnie u kilkunastu  uczniów tutejszych z*?*1"'” - - - - - -  - - (20*

przed dom, poprosił go Klimaszka z godnością, 
aby go kazał wolno puścić, gdyż nic złego nie 
popełnił, a  że po niemiecku nie umiW, przeto 
prośbę swoją po poisku wypowiedział. Za całą 
odpowiedź otrzym ał dwa ciężkie razy  i te sło­
w a : „przeklęty sołtysie, mów po niemiecku." Na . . .
rozkaz w achm istrza odprowadzono sołtysa d o , Qćw. Słychać, że oficer zoscał uwięziony, 
policyjnego więzienia w Raciborzu. Dodać tu j e - , sŁa*° f  oficerów uwięzionych; p. r.) 
szcze winniśmy, że podczas transportu  ze wsi Pletuiewa-M irskiego przystawiono d. 3 • 
do m iasta sierżan t Heinze często Klimaszkę ć° Petersburga koleją. Z dworea jto lei 
tak  mocnp pociągał do konia; że kopyta ruui»k» łajewjikit-j X  j wapłBiętym po^
krok Za krokiem Uderzały o nogi nieszczęśliw e-: P0^  eskortą1 więcej^ ńiz SO inWtaąBÓw Ł oB J 
go sołtysa. Kiedy przybyli dc miejskiego wię-1 * oddany do tw ierdzj Aleksandrowskiej, 
zienia, nie chciał wachmistrz, pełniący służbę, późnej godziny była 11 wieczór. P 
przyjąć sołtysa do więzienia, i polecił H einze-1 błiczność rozciekawiona ts k  ogrom ną esk 
mu, aby go odprowadził do wójta w Bozaczu. grom adziła  się tłum nie na ulicach, ale za® 
Skrępowanego sołtysa wleczono tedy do B o za -, wa*a S1§ spokojnie.

Wystawa Towarzystwa s t t  ń b je k .
Tegoroczna w ystaw a dzieł sztuki we Lwo­

wie je s t — imponującą sądząc o niej z k a ta ­
logu, wydanego przez dyrekcję tutejszego To­
w arzystw a przyjaciół sztuk pięknych.

Spotykamy się w katalogu tym z nazw is­
kam i pierwszorzędnych m istrzów starożytnych i 
now oczesnych: R a m b r a n d t  i M a t e j k o ,
S a l v a t o r  R o s a  i S i e m i r a d z k i ,  C e r -  
q u  o z z i , S a s s a f e r r a t o  i A n d r e a  d e l  
S a r  t  o obok M a k a r t a ,  G i o r d a n o  obok 
R o d a k o w s k i e g o  i t. d. Czyż Towarzystwo 
nasze posiada już  tak i majątek, że je s t w s ta ­
nie założyć galerję arcydzieł sztoki i otworzyło 
tę  galerję w auli politechniki? Czyż to niejeat 
zw ykła doroczna w ystawa utworów tegoczes- 
nych naszych artystów ? W szakże w ystawy To­
w arzystw a naszego mają i mieć powinne na 
celu zaznajom ianie kraju  z postępem sztuki, z 
pracam i naszych artystów  nieznanem i nam je ­
szcze, z kierunkiem  w jakim  postępują, ze 
wzrostem lub dekadencją talentów , a  zarazem 
powinne te wystawy, przynosić artystom  po­
moc m oralną i m aterjalną zachętę do dalszej 
pracy, do dalszego kształcen ia się, tudzież po­
dawać im możność spieniężenia swych utworów 
a jużci ani fra Angelo ani R em brandt tej mo­
ralnej ani m aterjalnej od naszego Towarzystwa 
nie potrzebują pomocy. Zkądże te, zresztą wspa­
niałe dawno zgasłych mistrzów utw ory, zna­
lazły przystęp na  naszą w ystaw ę? W szak pre­
zes naszego Towarzystw a sam powiedział na  
jednem z ostatnich walnych zgromadzeń, ż e : 
„Ideały wieków zm arłych świecą w praw dzie jak  
nieprzetrw ałe gwiazdy na widnokręgu sztuki, 
miłujemy je i podziw iam y: ale t e r a ź n i e j ­
s z o ś ć  p o w i n n a  s o b i e  w ł a s n e  u t w o ­
r z y ć  z w ł a s n y c h  ż y w i o ł ó w . "  D laczegóż 
tegoroczna wystawa tak  mocno odbiega od swego 
celu, dla czego tak  się różni od swoich poprze­
dniczek, dla czego obok stosunkowo nielicznych 
prac tegoczesnych naszych artystów, widzimy w 
tegorocznym lwowskim „salonie", tyle niew ątpli­
wie pierw szorzędnej wartości, lecz bynajmniej 
na  tego rodzaju wystawę niewłaściwych, niekwa- 
lifikujących się płócien? Osobiście, wyznaję to 
jestem  dyrekcji Towarzystwa naszego niewy­
mownie wdzięczny za to, że podała nam spo­
sobność zaznajom ienia się bliższego n. p. z pysz- 
nemi bataliam i C e r ą u o z z e g o ,  że podała nam 
możność ponownego podziw iania po rtre tu  m atki

R o d a k o w s k i e g o ,  niezawodnie najznako­
mitszego utworu tego artysty , że ukazała nam 
całą serję zawsze wybornych, charakterystycz­
nych szkiców akwarelowych O r ł o w s k i e g o ,  
mimo to jednak, gdyby niebyło ważnych powo­
dów do uspraw iedliw ienia dyrekcji, inożnaby ją  
z powodu tegorocznej wystawy posądzić o za­
poznawanie celu i zadania wystaw naszego To­
warzystwa.

Usprawiedliwienie dyrekcji leży w tej oko­
liczności jak  mówią, że w pierwszych dniach 
wystawy, tak  mało nadesłano jej nowych utwo­
rów sztuki, że chcąc koniecznie salę jakoś za- 
zapełnić, w idziała się zniewoloną szukać po­
mocy u osób pryw atnych, posiadających obrazy, 
i znalazła ją  w zbiorach pp. Gołuchowskich, Po­
tockich , Sapiehów, S k rzyńsk ich , Hausnerów, 
Dzieduszyckich i t. d. Ztąd to  pochodzi to po­
zorne bogactwo wystawy tegorocznej.

Przypatrzm yż się tej w ystawie jakkolwiek 
dyrekcja naszego Tow arzystw a u trudziła nam 
w tym roku to przypatrzenie się. Z powodu b ra­
ku funduszów, niedozwalających jej opłacić k il­
kase t guldenów czynszu za najem sali w domu 
Narodnym, gdzie dotychczas zawsze byw ała wy­
staw a, urządziła ją  tego roku w auli szkoły po­
litechnicznej, k tórą jej bezpłatnie odstąpiono. 
W prawdzie odległość ze śródmieścia na  Nowy 
św iat, dla Wiedeńczyka lub Paryżanina byłaby 
malutkim spacerkiem, dlaj nas Lwowian jednak, 
spędzających żywot między placem M arjackim 
a teatrem  skarbkowskim, to wojaż formalny na 
który, zw łaszcza przy deszczu lub skw arze, nie 
łatw o się decydujemy.

A przecież warto, i nieraz warto zaglądnąć 
do wspaniałej auli gmachu politechnicznego. — 
W szedłszy do tej sali pięknej, doznajemy b a r­
dzo miłego uczucia, jakiego doznaje każdy czło­
wiek, gdy wszedłszy w liczne towarzystwo, mnó­
stwo dobrych spotka znajomych, lub jakiego do­
znawało się n. p. za czasów świetności naszych 
redut, gdy nas z wszystkich stron w itały ma­
ski, sakram entalnem  „znam cię.’ Skoro wej­
dziesz n a  salę, powita cię najsamprzód staro- 
winka, ś. p. Tepa, znany publiczności lepiej ze 
swego po rtre tu  ciągle wystawianego, niż z w ła­
snej flzionomii; tuż obok masz dobrze ci znaną 
poważną postać kardynała, p. Rodakowskiego, 
dalej o parę kroków wita cię sympatycznym u- 
śmiechem ś. p. p. Rodakowska; odwróciwszy się, 
masz przed sobą dobrze ci znane choć zawsze 
mile widziane akw arele K o s s a k a .  I  tak  co 
chwila stajesz przed kimś znajom ym : tu  p. Ma- 
szkowskiej po rtre t malowany przez syna przed 
kilk&dziesięciu l a t y ; tu  syna jej p o rtre t malo­

wany niegdyś przez G r o t g e r a ;  naw et na o- 
statn iej ścianie spotykasz się z akwarelkami, 
malowanemi przez pannę hr. Gołucńowską, przy- 
pominającemi ci dawne czasy, kiedy jej nauczy­
ciel p. T e p a  sam jeszcze malował, tak , że po­
mimo ogromnej różnicy między pędzlem nauczy­
ciela a uczennicy, zdaje się widzowi na pierw ­
szy rzu t oka, że i tu  dawne, dobrze znane w i­
dzi obrazki. Słowem, wszedłszy na tegoroczną 
wystawę, co chwila wypada się kłaniać, tak  ze­
wsząd do nas cisną się znajomi. To jedna cha­
rak terystyczna cecha wystawy teraźniejszej.

Drugiem jej znamieniem jest ogromna sto­
sunkowo liczba potretów, malowanych, rysow a­
nych i rzeźbionych, różnej wartości i wielkości. 
Odliczywszy pięćdziesiąt kilka obrazów dawnych 
mistrzów i obrazów artystów  tegoczesnych, zna­
nych z wystaw i z domów prywatnych, okazu­
je się, że między pozostałemi stoma dziełami 
sztuki, je s t przeszło pięćdziesąt portretów  i stu- 
djów głów. Jeżeli dodam, że między pozostałą 
resztą je s t około trżydziestn  widoków, kilka ry ­
cin i fotografij, k il t a  kopij z dawnych obrazów, 
że niema ani jednego (nie mówiąc o obrazach 
sławnych m istrzów  lub kopiach) obrazu treści 
religijnej, ani jednego treści historycznej, bę­
dziemy mieli ogólny obraz tegorocznej wystawy, 
na której jednak pomimo wielu stron ujemnych 
jes t k ilka drogocennych klejuotów, wiele prac 
pędzla i dłuta, wysokiej wartości, k tóreby k a­
żdej pierwszorzędnej naw et wystawie zaszczyt 
przyniosły.

Między portretam i, które stanowią tak  ze 
względu na swą liczbę jak  i wysoką niektórych 
wartość, jedyną siłę wystawy tegorocznej, zw ra­
cają na siebie główną uwagę i pierwsze im się 
niezawodnie w niniejszem sprawozdaniu należy 
m iejsce: M a t e j k i  portre t byłego m arszałka
Alfreda hr. Potockiego; M a k a r t a  p o rtre t hr. 
Tyszkiewiczowej, oórki dzisiejszego nam iestni­
ka i S i e m i r a d z k i e g o  „Głowa kobieca", 
k tórą już jeden z nielicznych u nas kupujących 
obrazy miłośników sztuki, nabył na  własność.

Hr. Potockiego, jako byłego m arszałka k ra ­
jowego malował Matejko dla W ydziału krajowe­
go i stw orzył istotnie dzieło pomnikowe. Jeżeli 
Rodakowskiemu zarzucają, że malując portre t 
pierwszego m arszałka ś. p. Leona ks. Sapiehy, 
zbyt wiernie trzym ał się prawdy, i że wykonu­
jąc ten portre t niemal w przeddzień śmierci 
księcia, nie dał nam wizerunku powszechnie 
znanego m arszałka Leona Sapiehy, lecz portre t 
zgrzybiałego staruszka, jakiego tylko najbliższe 
otoczenie znać mogło, to podobnie może i por­
tre t hr. Potockiego spotkać zarzus, że Matejko

Z Odessy piszą do Golosu. Doniosłem j#*» 
że proces oskarżonych o zeszłoroczne tute’S*® 
rozruchy lipcowe rozpocznie się przeć sąd® 1 
wojennym d. 6. sierpnia. W szystkich ODżałoW* 
nych je s t 28, między tym: trzy kobiety, ktć1̂ 
znajdują się we więzieniu koszar nr. b ńt Ja®‘
skiej ulicy. Tam też i rozpraw a będzie się <®'
bywała. W stęp dla 70 osób tylko za bilet*®1 
kobietom ńie wolno. Podczas rozpraw y wszeł** 
jazda i przechód na przyległych dó koszar 
cach wzbroniony będzie publiczności. Oskarżeń® 
wnosi prokurator Golicynski. Obronę prow adrt 
kandydaci do służby wojenno-sądowej: BobkóW* 
a mianowicie oskarżonych: Medwiedjewa, Gor*1'  
^ o w ^ ^ ^ ió rk o w s k i^ ^ s tą ją c y c ^ o d a ^ rM te u ^ d ^

wymalował m arszałka Potockiego, jakiego n ik t , i malować uczyli. Mimo tego sąsiedztw a 
nie znał. Gdyby m e nowoczesny rodzaj zarostu trac i nic obraz M akarta, gdyż tu nie m a wsp®*'
na tw arzy, możnaby ten  obraz wziąć za  portre t

czu, nie szczędząc mu po drodze przykrości; 
wójt wszelako, poznawszy o co rzecz chodź*, 
zażądał od Heinzego, aby Klimaszkę natychm iast 
puścił na wolność, mimo że sierżant tw ierdził, 
iż go Klimaszka chciał zabić. Heinze nie usłu­
chał wezwania wójta, zakomenderował „kehrt" 
i powlókł sołtysa w tow arzystw ie 4 ułanów 
przed odwach główny w Raciborzu, gdzie też 
sołtysa uw ięziono; było to o godzinie w pół do 
czw artej. O godzinie 9. wręczono Klimaszce 
trzy  pisma i oświadczono mu, że może wolno 
pójść do domu. Jeden z obywateli przysłał mu 
ubranie, aby biedny sołtys boso w spodniach i 
koszuli nie potrzebował przechodzić przez miasto.

Gazeta Racib. Głupczycka dodaje, że kiedy

którego z marszałków z czasu Sasów. Potom­
ność przypatrując się temu portretow i, podzi­
wiać będzie Polanów a respective „Gąlicjan" z 
końca IXX. wieku, taka w tej postaci m arszał 
ka  siła, tak  m uskularne ręce, taka zdrowa ce­
ra  tw arzy  i taka  w całości potęga fizyczna. Mi­
mo tej, poprostn powiedziawszy przesady, pomi­
mo tego, w kierunku siły  fizycznej, uidealizowa 
nia postaci byłego m arszałka, jes t ten portre t 
arcydziełem w swoim rodzaju. Rysy tw arzy po 
chwycone z fotograficzną wiernością, może p ra­
wa ręka, jak  utrzym ują, przydługa, może laska 
marszałkowska zbyt sztywnie trzym ana, ale ja k ­
żeż to wszystko potężnie malowane, jak  wyko­
nane po mistrzowsku ubranie, mianowicie żu- 
pan, a już podobno m akata, rzucająca czerwony 
na tw arz refleks, j$st szczytem technicznej do­
skonałości. Wszystko, co zarzucają temu po rtre­
towi, niknie wobec olbrzymich zalet obrazu, któ­
ry  w ogromnym szeregu prac naszego wielkiego 
m istrza, jedno z zaszczytniejszych miejsc będzie 
zajmować zawsze,

Najrozmaitsze także sądy wywołuje portre t 
hr. T., wykonany przez M a k a r t a .  Niedbale 
rysowany, niedbale malowany, szyja za długa, 
lewa ręka bez konturów ; zblizka patrząc wy­
gląda obraz jak  dekoracja te a tra ln a ; pojedyncze 
akcesorja ehiastane, ledwie podmalowane, jakby 
a rty s ta  brudny pędzel o płótno obrazu tylko wy­
cierał, a przecież patrząc na to dzieło m istrza 
niemieckiego, można stać godzinami w zachwy­
ceniu i na długo wynieść tego widoku najprzy­
jemniejsze wspomnienie. Kto tak  mam je  por­
t r e t?  pytają przeciwnicy. Twarz z profilu a ca­
ła  postać z tyłu tak, że widać tylko kaskadę 
ślicznych zło tjch  włosów, spadających po śnie­
żnej szyi i ramionach prawie do stóp dam y ple­
cami do widza obróconej,

A to tło szare, na  którem cudny kontur 
tw arzy się rysuje, to nie pęzlem to chyba mio­
tłą  malowane, a te ornam enta na makacie, to 
wcale nie _ malowane, to skrobane paznokciem 
lub trzonkiem pęzlal W szystko to prawda, a je ­
dnak stajecie i podziwiacie to urocze zjawisko* 
pomimo że w tak  niebezpiecznem wisi sąsiedz-: 
twie 1 Tuż obok z jednej strony „Matka" z d ru ­
giej „kardynał" Rodakowskiego, w których nie 
ma jednej kresk i nieumotywowanej, jednego 
pnnkciku zbytecznego, jednego zagięcia, jednego 
fałdziku nieprawdziwego, gdzie wszystko a 
w szystko je s t takiem  jak  być powinno, jak  być 
musi, jak  w ielcj daw ni m istrze pęzla malowali

zawodnictwa to dwa odrębne św iaty, dw a o i ' 
ręone taien ta , dwie wręcz sobie przeciWJ® 
szkoły, niejako klasyczna i rom antyczna. Nie®" 
mówią surowi krytycy co chcą, należę ao ty®*1’ 
k tórzy H ansa M akarta wspomniany portr®* 
świadczący o a rty sty  tego oryginalności fant*' 
zji i głęookiem poczuciu piękna, uważają za n*T 
większą ozdobę wystawy tegorocznej, za ąroc*® 
wśród tylu tuzinkowych płócien zjawisko, k tó ^  
musi każdemu, kto je raz widział, na długo P®' 
zostać w nader miłej pamięci.

S i e m i r a d z k i  tak  się rozmiłował, cze®* 
zresztą nie można się dziwić, w starożytny1® 
Rzymie, że tylko z jego dziejów i z jegc społ®' 
czeństwa, czerpie motywa do swoich obrazów* 
To też i na tegorocznej wystawie naszej ma®J 
głowę „Rzymianki", śliczną, pociągającą, cudni* 
od wzorzystej barwnej m akaty, stanowiącej 
odbijającą, a prawdziwie pysznie malowaną, * 
sposób tylko podobno Siem iradzkiem u w łasci*) 

Tu wspomnę o zawieszonym w pobliżu 
trecie „damy" malowanym przez P c s ł k e f J  
s k i e g o  z Krakowa. Robi on niezwykłe, cP®* 
niekoniecznie miłe wrażenie, jakkolw iek wyb®1̂  
nie jest malowany. Pan P, ma koloryt, k tó n  
tęgiego w młodym artyście zapowiada malar**^ 
śmiały, pewny, silny, imponujący, jak  to ig W *  
soczysty. Jeżeli po rtre t te r  niekoniecznifc 
sprawia wrażenie, to w ina może układu d 
wanej figury, złamanej, zgiętęj, zresztą wyr**® 
tw arzy wielce boleśnego, może to p o rtre t os®"’  
mocno cierpiącąj, chorej, ale pod względem w  
konania samego bardzo dobry. J

Cóż można by nowego powiedzieć nad 
cc już tylokrotnie powiedziano o portretacł« 
drzeja Grabowskiego? DoskonałeI Gsoby l* 
niego malowane, żyją, patrzą na nas, nia®*1 
ruszają się i zdają się mówić, oto główna ^ - 
duego tego portrecisty  zaleta. Nie używa ^ , 
sztucznych środków, efektownych oświetleń. 
szukanych poz, jak  kogo widzi, tak  go*P & Z, 
cem" na płótno przenosi, a takich źyw yokG ^jj 
tretów  dał nam pan G. ośm tego roku. 
któremu z tych portretów  można b y .d acT 11 ___ 
szeństwo przed innem i — choć i to tr®“ °  
to  chyba portretow i kanonika H. Scipx°n » j *  
względu na artystyczne jego wykońc*®Die’ ~ * 
i p o rtre t hr. St. żąda wyszczególnieni*) * J ^e 
charakterystyczna główka z n a n e g o ^ S ł o -  
funkcjonarjnsza policji, nie je s t doskonałą r o* 
wem portre ty  .p. Grabowskiego walczą mięnzj 
» 1 4  o lepsze. dm L)



Zbrojnego oporu władzom), Morejlesa i 
Sołowiew broni F itn e ra , Szczepińskie- 

ł ' tr-(rego, Krawcowa, Schnee’go, Kułtanow- 
Kulaznego, Bałamcza, Dawideńkę. Popka, 

i  Marję Kuspitońską; klientam i obroń- 
T ^ a g in *  są: Łagoweńko, Lura, Zajdener, 

Szczepański, Kalużny (mieszczanin) i 
- owski. Podsądny Tomaszew został w są- 

^  ?°jennym uwolniony z pod zarzutu szerze- 
** ’ pomiędzy szeregowcami piecho-

I ~ PUłku zamojskiego, ale natom iast oskarża­
j ą  * stawienie zbrojnego oporu. Odmówił 
(JJfcia obrońcy. Mniemają, że rozprawa po- 

J^zynajm niej tydzień.
"Udeazły bliższe wiadomości o tragicznym  

młodego Sarnowa w tiurm ie Odeskiej. — 
łf f *onv do separatk i krzyczał mocno (bo wi- 
fc/*6 już na  ulicy były ślady pomięszania zmy­
lą? * Uiego). Sm otritiel kazał go tedy skrępo- 
AL t^Uurarui na  rękach i nogach. Młodzieniec 

się z tapczanu, wylazł do lampy goreją- 
ustam i zdjął z niej szkiełko, i pod

£  -wyr ręce nad płomień, trzymał je tak  dłu- 
i ^ s i ę  rękaw  zajął, następnie zlazł i poło- 

J k  na siennik W krótce płomienie objęły ca-
W arta  widząc dym dobywający się 

d a ł» znać; gdy otworzono, nieszczęśliwy 
> tylko dyszał, ciało odpadało kaw ałka- 

• Ń y  go lekarze opatryw ali, ani słówka skar- 
jw j* i jednego jęku nie wydał, chociaż odpo- 
l ^  na ich zapytania. W 24 godtin skonał, 
j. dfk dalece policja CaJ-ska je s t podejrzliwą 
w * « a i fakt. o którym donosi Golus z Pa-

r. w celu przejęcia na wiarę cLrześciańską młoda 
żydówka, niewiadomo zkąd pochodząca, zeznała, że 
się nazywa Roche (Rnchel, Rebeka) Helena Fischer 
albo Fischi i urodziła się przed 25 laty w Wierz- 
bołowie, w guberni kowieńskiej, w Moskwie, zkąd 
uszła z domn ojca, rabiua Abla Fischla. chcąc zo­
stać chrześcianką. Tymczasem znikła ona z pomie­
cionego klasztoru, a ponieważ według noty posel­
stwa anstro-węgierskiego w Petersburga z dnia 27. 
czerwca (9. lipea) r. b., wizystkie jej zeznania są 
zmyślone, przeto jak się zdaje, jest to oszustka, 
która prawdopodobnie w innych także klasztorach 
odegra tę samą rolę. Udaje oua wielką pobożność.

• % Woroneskiej gubernii. Aresztowano 
H  Irzt ch malców 11- i 12-letnich poszlako-

ijs^jcn o propagandę, ponieważ nieśli książki, 
‘ j^Sościńeem . Dopiero za kilka dni okazało się,

» były czysto szkolne lub naw et ko 
u dzieci szły z m iasta  po egzaminach 

*skacje do wsi o k ilka mil odległej.

K n f  i  nleiscowa i immm.
Dniu 9, sierpnia.

a* J ą t r u  w t e a t r z e  r D z iec i k a p i ta n a  
z now ta obsadzeniem ról. Gdy ten dra- 

^  przedstawiono w czerwcu, tylko część perso- 
drómatyeanego była we Lwowie, druga część 

przedstawienia w Stanisławowie, a opera w 
^k»w ie. Musiano więc opuścić chóry i solowe 

ani też nie można było obsadzić należycie 
;* Wszystkich. Teraz gdy Cale towarzystwo jest 

— nastąpiła nowa obsada i wprowadzenie 
Arów i tańców i śpiewów solowych.
 ̂ We wtorek po raz pierwszy przedstawione
Mą w na.zym teatrze dwie komeJje nowe „Mio- 

j.®We miesiące* i nUpiór" oryginalnie przez M. A. 
*J*kjbego mupsane. Autor (zdaje się pseudonim) 

bjft obecnym na ostatnich próbach i przedsta- 
‘•Mu. Ci co czytali obie komedje zapewniają, że 
Nuu M A. Dejskim pojawia się prawdziwy no- 

y t&lent komedjo-pisarski.
Przygotowuje się także przedstawienie sztuk 

#Wjch jak „Koncepta genjalne gubernatora* kom. 
* * .fetach a franc. i „Dziecię* (The child) dra- 

w 4 aktach z aaff. przekładu Leontyny Par-
^ t t i e j .
. * Wczoraj wystąpił p. Alma po raz pierwszy 
. Aureda w „Tł-awiacie*. Przedstawienie to 
'■^wdło, ze p. Alma znacznie postąpił i że opera 

‘̂ owsfea zyska w nim wkrótce pożądaną podporę, 
był pierwszą większą partją p. Almy, któ- 

*u powinszować należy. Młody śpiewak wy- 
w »wej partji do końca a niektóro jej nstępy 

"j Konał wcale odpowiednio. W akcie drugim oka- 
**ł. jże to co śpiewa i czuć potrafi, w trzecim do- 

że i do wyrażenia namiętności nie brak mu 
*"> potrzebnej. Jak na pierwszy raz to bardzo 
*iele W krótkim czasie, w którym młody tenc 
|*W a występował na scenie, poczynił on postępy 

które pozwalają mieć pewne nadzieje na pó- 
i wierzyć w jego przyszłość.

* Przypominamy, że jutro na górze Zamkowej 
^ ą l t a  straż og ii >wa ochotnicza festyn. Pogoda, 
*1 zaczyna się ustalać nie zawiedzie zapeu ne i 

s oryginalny i nadzwyczaj zabawny program 
jM^jńn zwabi liczną publiczność. Pomiędzy fantami, 

mieliśmy sposobność oglądać jest wiele war- 
lewych i gastuwnych przedmiotów, a każdy ku- 

^ i e y  bilet wstępu może oprócz tego mieć nadzie- 
7  Wygrania pięknego serwisu do czarnej kawy lab 

1 Iwa.
Donosiliśmy wczoraj u uwięzieniu w Haliczu 

Wikarego i .  I  u j  JE., i k*i jdrnoweJ p . L. jako po- 
^ r ta n y e jj-  zabójstwo stelmacha tamtejszesro, Ko- 

którego zwłoki znaleziono w potokn Łukawi- 
Jfr- KsięJjową jnż puszczono na wolność, a ks. M. 
J*»*tóse uwięziony. Śmierć Kocana nastąpiła widać 
śród bójki, Ł s. JE. ma bowiem rozwalona głowę 
W ką, i ślady, iż go za gardło chwyciwszy Koran 
•dusić usiłował, dopokąd nie zg iiął sam nożem kie­
runkowym ugodzony. Śledztwo wykaże, czj ks. M. 
•abił go w konieczności obrony własnej. Kocau 
•yzybfciwał wiadomość iw^ o stosunku między ks.

a panią L. i Kazał się przez ezas długi opła- 
t* f .  Dopiero gdy padł Kocan, starano się zatrzeć 
Ślady, i aby nie wyszedł utosunek miłośny na jaw, 
Wpakowano trnpa w worek i satopiono w pobliskim 
Potoku, gdzie go za^ai rano znaleziono.

Stało się to wszystko w dzień chrzcin u księ- 
Cłz l .  — w nocy w altanie ogrodowej, której 
*zw i Kocan wyłamał Miał przedtem żądać wy- 
•k iego  okupu, a obiecywano mn tylko 10 zł.

bziennifci wiedeńskie podają następujące za- 
Wisdomjgnie krakowskiej dyrekcji policji, przesłane 
foliąji wiadińskją. . Przyjęta do tuteirszego klaszto- 
r  Norbertanek na i wierayńeu w listopadzie 1878

— W dow a z trojgiem dzieci po dobrze zasłu­
żonym krajowi obywatela, ginie z nędzy bez mo­
żności zarobkowania, codziennie żyje pod grozą, iż 
ostatnie sprzęty zustaną jej zabrane za komorne a 
sama znajdzie się z sierotami na ulicy. Prosimy o 
pomoc dla niej.

—  P. Ksawery Głodziński nauczyciel i au­
tor „Najnowszej i najpraktyczniejszej metody kroju 
sukien damskich1*, obecnie bawi w Paryrn i skrzę­
tnie zwiedza wszystkie zakłady wchodzące do jego 
zakresu. Z powrotem ma rozszerzyć działalność we 
wszystkich swoich zakładach nanki krojn, które 
istnieją we Lwowie, Krakowie i Warszawie, z ko­
rzyścią dla ogółn.

— Mowa W. Hugo. Z powoi! kongresu ro­
botników, który ma się odbyć na przyszły miesiąc 
w Marsylii, Wiktor Hugo i Ludwik Blanc zwołali 
do teatrn Chaceau d’Ean zgromadzenie, które za­
gaił Hugo następującą mową, którą podajemy we­
dług N. Dr. Presse : , Ludzkość od 4 stuleci nie 
uczyniła ani jednego k roku, któryby nie zostawił 
głębokich za sobą śladów. Wstępujemy w wieki ol­
brzymie. Stulecie XVI, było wiekiem malarzy, XVII 
wiekiem literatów, XVIII wiekiem filozofów, XIX. 
wiek zaś jest wiekiem apostołów i proroków. Aby 
wystarczyć XIX stnleciu, trzeba być malarzem jak 
w wieku XVI, literatem jak w XVII, filozofem jak 
w XVIII, a oprócz tego lak jak Lndwik Blanc no­
sić w sercu religijną miłość ludzkości, która daje 
puwołanie na apostoła 1 pewne widzenie w przy­
szłość. W wiekn dwudziestym zginie wojna, zginie 
szafot, zginie nienawiść, zginie królewskośó, zginą 
dogmaty , człowiek żyć będzie, po nad wszystkiem 
stać będzie wielka ojczyzna -  ziemia i wielka na­
dzieja — niebo. Pozdrówmy ten wielki wie* XX, 
który posiadać będzie dzieci nasze i który dzieci 
nasze posiądą 1 .

Jedną kwestją obecnej chwili jest — praca 
Kwestje polityczne są rozwiązane — repnbhka istnie 
je i nikt jej nie obali Puzostajb kwestja społeczna, 
jest ona straszna — Ue prosta, to kwestja tych, 
którzy mają i tycb, którzy nie mają. Tc ostatnie 
pojęcie npaść musi. Wystarczy na to praca. Zasta­
nówmy s ię ! Człowiek jest przedewszystkiem władz 
cą ziemi. Chcecie przerąbać przesmyk — macie 
Lessepsa. Chcecie stworzyć morze, jest Roniaire. 
Mjmie u. p. lud i świat. Lnć ogołocony jest z wła­
sności — świat ppnstoszałyj daj.ie jedno drugiemu, 
a uczynicie obuje szczęśliwymi Wprawcie świat w 
zdumienie wielkiemi rzeczami, które nie będą wojną. 
Czy idzie tn o zdobycie ziemi ? Nie ! Ona do was 
należy, należy do cywilizacji — ona jej t-.zeka Nikt 
jej własności nie muże wam zaprzeczyć. Idźcie, 
działajcie, postępnjeie, uprawiajcie ją! Potrzebujecie 
morza, stwórzcie j e ; morze stwarza żeglugę, że­
gluga tworzą miasta. Kto chce posiadać pole temu 
powiedźcie: Weź je i uprawiaj! Czarowne są te ró 
wniny, zasługują one na to żeby były franenzkie 
gdy dawniej rzymskiemi były. Jeszcze raz zwie 
dzili je barbarzyńcy i pozostała pustynia. -  Zniszcz 
cie ją  ! Oddajcie Europie Afrykę i połączcie na no 
wo cztery siostrzane narody: Grecję (!), Włochy 
Hiszpanię i Francję ! Uczyńcie raz jeszcze morze 
Śródziemne punktem środkowym dziejów ! Dodajcie 
do czterech Indów zbratanych Anglię — dodajcie 
Szekspira do Homera!

Bądźcie przygotowam na opór ! Takie dzieła 
olbrzymie i przerąbane p rz e ły k i, stworzone nowo 
morza, zamieszkana Afryka, wywołują z początku 
uśmiech drwiący. To pierwsza próba. Ale częito 
mylą się ci, którzy najmniej mylićby się powiuni, 
najwięcej. Przed 45ciu laty oświadczył znakomity 
człowiek — Thiers, z trybuuy w Izbie depntowa 
nych, że koleje są zabawką dziecinną, które w naj 
lepszym razie połączyć mogą Paryż z przedmieściem 
St. Grermain. Inny, który w umiejętuości miał po 
ważne słowo, Ponillet twierdził, że telegraf elek 
tryczny jest zabawką dla gabinetów. Ale te za 
bawki przemieuiły postać świata. Ufajmy więc 
Czujmy się obywatelami w równości, ludźmi w bra 
terstwie, dachami w wolności! Kochajmy tych, co 
nas kochają i tych co nas nie kochają Szukajmy 
dobra dla wjzystkieb! Jakżeż wtedy przekształci 
się w srystko. Prawda się odkrywa, piękno błyszczy, 
wielkie świeci. Świat stoi przed nami w szalach 
godowych. Najwyższe prawo spełnia się. Po nad 
wszystkiem świeci dziwne słowo : Bóg, tak tajemul- 
cze, że wszystko może pochłonąć w sobie, wszyst­
ko, od najstraszniejszego potwierdzenia aż do naj­
szlachetniejszego zaprzeczenia, od dzikiego fanatyka 
aż do najsprawiedliwszego (!) ateisty, a które równe 
zasłoniętej chmarami, burzą pochłoniuuej. ciemnością 
nocy zaćmionej gwieżdzie wiecznie na firmamencie 
świeci. Zachowajmy wiarę, powiadam. Wszystko 
istnieje, siły działają wzajemnie, istoty gromadzą 
się w około siebie j wszystko spełnia swój ooowią- 
zek; nic nie jest zbytecznem. Spójrzmy na ziemię, 
a zobaczymy robaka czołgającego się w trawie, 
podnieśmy w górę wzrok, a zobaczymy gwiazdę 
świecącą na niebiosach Cóż czynią one? Jedno i 
to samo. Pracnją. Robak pracuje na ziemi, gwiazda 
na niebie; nieskończoność je dzieli i łączy. Wszyst­
ko jest nieskończone. Jakżeż nie miało by być to 
prawo także prawem człowieka ? I on mnsi cznĆ tę 
powszechną siłę w sobie, a mianowicie podwójnie, 
cieleśnie i duchowo. Jego dłoń nkształca ziemię,

jego dn»2,a obejmuje niebo , pochodzi on z prochu 
jak ten robak i z krają dneha jak owa gwiazda. 
On pracuje i myśli. Praca jego to życie, myśl jego 
to światło.*

Po skuńezouej mu wie grzmiące odezwały się 
oklaski, poczem wstąpił na trylnr.ę Ludwik Blanc 
i miał wykład o rewolucji irancuzkiej.

— Znowu ofiara loterji rządowej. Kontro- 
lor cłowry w Hallstadt na granicy bawarskiej, w 
ciągu lat ostatnich sprzeniewierzywszy 8000 złr. 
znikną)' z domu, podawszy przedtem pożegnauie do 
finansowej dyrekcji. Za kilka dni znaleziono jego 
zwłoki pomiędzy skałami, a w pomieszkaniu mnó­
stwo riskontów.

Gospodarstwo przem i handel,
Rezutiat źuiw na Węgrzech uważa facho­

wy pod tym względem Peeter Lloyd  za taki, iż 
nie dosięga średniego, ale pozostaje znacznie niżej. 
O eksporcie z Węgier nie można myśleć, w najbai- 
dziej bowiem urodzajnych okolicach, w prawdziwych 
spichrzach zbożowych chybiła pszenica, a w osta 
tnich dniach słychać nawet o złych widokach dla 
kuknrndzy. Ceny na miejsen w Peszcie podskoczyły 
tak, że amerykańskie zboże z dostawą n. p. nad 
Ren taniej wypada.

Lwów dnia 8. sierpnia. ( S p r a w o z d a n i e  
w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 

kilogramów paritąę  Lwów. Według jakości:
Pszenica czerwona od 9-25 do 101— zł., biaia 

od 9 25 do 10-— zł., żółta od 9-— do 9 70 zł., je ­
sienna od —•— do —* — zł. — Żyto od 5 60 do 
6-50 zł., nowe od — •—  do — •— zł. — Jęczm^ń 
browarowy od 5'60 do 6‘25 zł., pastewny od 5‘— 
do 5'60 zł. — Owies od 6-— do 6‘25 zł., nowy
od — •— do —•— zł. — Grooh do gotowania od
8-— do 8'50 zł., pastewny od .V— do 5’25 zł., 
nowy od —•— do —1— zł. — Wyka od 4-25 do 
do 4 50 z ł .— Bób od 81— do 9-— zł. — Ruku- 
rudza stara od 5'50 do 5 75 zł., nowa od 5 '— 
do 5'25 zł. — Rzepak zimowy od 10-— do 10‘60 
zł., rzepak lerni od —-— do — •— zł. Lnianka jes. 
od 8* — dc 8 'lO zł. —  Natknie lniane od —
do —■— zł. Nasienie konopne od —*— do — '—
zł. — Koniczyna od 30‘—  dc 33-— zł. — Kmi­
nek od — do 31'— zł. — Anyż od —•— do
—•— ił .  —  Anyż płaski od 36‘— do 381— z l 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 31 50 do —•— zł. 

O i p o s o b i e n e :
Stałe.
W a l u t a :  Mark —. —(  —  Rubel 1.22. -

Napoleondor 9.33Y,.
Wiedeń 7. sierpnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2163, zabitych wieprzów 172 
zabitych owiec —, żywych owiec 945ti, jagniąt 

nierogacizny galicyjskiej 107E, średniociężkich 
węgierskich —.

Cielęta płacono 35 dc 50 zł., zabite — do
— z ł . , zabite wieprze 40 do 48 z ł r . , żywe 
owce węgierskie 40 do 49 złr., strzyżone owce

do — zł., czarne w grubej wełnie £4 do 36 
złr. za 100 kilo mięsa, jagnięta za parę — do
— zł.

Galicyjska nierogacizna 33 do 38 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 33 do 35 zł. za 
lOO kilo żywej wagi.

Na wczorajszym targa płacono woły 46 - 48 '/, zł
Wilhelm Amirowicz.

Cafś Stierbock.

cały tłum słyszał odezwał się do w ó jta : „Pan 
przytaczasz na korzyść moją łagodzące okolicz­
ności 1 Zgódź się pan, że to we j e  nie je s t dia 
mnie pochlebne 1“ Wójt odparł mu na to : „Nie 
było wcale moim zamiarem ubliżyć panu; Wierz 
mi pan, żc dobrze znam moich ziomków, i że 
to co pan nazywasz łagodzącą okolicznością, nie 
było bynajmniej zbytecznem.* Potem dopiero za­
b ra ł głos Simon i mówił krótko, bez życia i si­
ły, z widoczną niechęcią, a wieczorem dnia te­
go nie był na bankiecie u wójta. D zienniki re­
publikańskie twierdzą, że uroczystość w Nancy 
nie tylko nie wydobyła Simona na widownię, 
ale przeciwnie, wbrew wszelkim obliczeniom i 
oczekiwaniom, dobiła go do reszty w opinii pu­
blicznej i pogrzebała na  zawsze. Gam betta ma 
zaprawdę szansę, trzeba mu to przyznać. Palca 
nie przyłożył, a mimo to najniebezpieczniejszy 
jego rywal pokonany został.

W iedeńskie dzienniki zamieszczają dzisiaj 
półurzędowy komunikat o wizycie rumuńskiego 
m inistra spraw zewnętrznych u Andrassego, 
podnoszący to, źe p. Boeresko kilkakrotnie wy

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
W iedeń 8 . sierpnia 1879.

rażał w dzięczność" Rumun,i za przychylne, za- k r i tó w e ^ lG S - t , 
chowanie sie A ustrii i za znaną iei mediację w Jt)b< *chowanie się A ustrji i za znaną jej medjację 
spraw ie żydowskiej. Z Paryża zaś donoszą do 
Pol. Corr. że gabinet francuzki postanowił nie 
poświęcać sympatji Rumunów do F rancji dla m - 
łych oczu żydowskich i zupełnie się zgadza na 
irojekt przedłożony przez p. Boeresko.

f u l e m  Gaz. Nar. i ostat. w iad om i
W edług telegraficznego doniesienia z Tyfl: 

su, w. ks, Michał przybył d. 4. b. m. do Batum 
Dotychczas odpłynęło ztam tąd około 1000 rodzin 
adżarskich (liczących mniej wdęcej 5000 dusz) 
na osiedlenie pod panowaniem tureckiem  dc ba 
szdliku Trebizondy.

Qolo8 we wstępnym artykule zaprzecza fak 
towi, podanemu w interpelacji Cowena, jakoby 
podczas transportu  skazańców na wyspę Sacha 
lin 250 umarło, a 150 wysadzono na ląd umie 
rających. Przytacza na to raporta  kom -m ianta 
okrętu „Niżny Nowogrod*, k tóry  z tym  tran s­
portem (wynoszącym 600 katorżników) wypłynął 
<t. 19. czerwca z Odessy drogą na P o r t-S a i‘ 
Aden, Singapore i Nangasaki, i donosi z tego 
ostatniego portu, że r .k t  nie um arł. W dodatku 
powiada, że pomiędzy katorżnikam i nie znajdo 
wał się a n i  j e d e n  polityczny przestępca, ani 
jeden nihdista , tylko pospolici zbrodniarze, mia­
nowicie 125 z pskowskiej, 450 z cnai kowskiej, 
a 25 z wileńskiej tiurmy. Wsio błagopałuczno!

Czyż raporta  moskiewskie są od tego, aby 
prawdę podaw ały?

IIL  L isty  dłużne u  10( złr 
Ogólnego roln. Kredyt. Zakfadu 

dla Galicji i bukowiny 6 prot 
IV. Obligi za 100 złr. 

Inlemnizaiyjns j-Łlicyjskie . .
Obligacjo komunalne Zakł. kr wl. 6 c,‘, 
Poiyczhr kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

D ikat u o le n d e n td .......................
„ cesarski ............................

N a p o le o n d o r ..................................
Pótimperjał ro sy jsk i.......................
Rubd rosyjski srebrny . . . .

„  „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
3rebro .............................................
Kupony w s r e b r z s .......................
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Dzisiaj dopiero doszły rąk  naszych dokła­
dne relacje o uroczystości Thiersa w Nancy, a 
t  nich się okazuje, że pierw otne doniesienia 
były wręcz fałszywe. Uroczystość była wielką, 
wspaniałą, pfcfną m ajestatu, — to wszystko 
prawda, ale rola jaką podczas mej odgry wał S i­
mon wcale nie była godną zazdrości. Naprzód, 
przyjęło go miasto więcej n:ż obojętna, bo z 
w yraźną niechęcią. Gdziekolwiek ou się tylko 
pokazał, wszędzie mu. krzyczano; Vive 'licie 
VII I  Vive Jules Ferry l  a  kiedy przy od.łonie- 
niu pomnika przyszła na niego kolej mówienia, 
wtedy wrzaski, krzyki i gw izdania tłum u przy­
brały takie rozmiary, że Simon otworzyć ust 
nie mógł. W tedy wójt m iasta Nancy, senator 
Bernard, zaczął uspokajać tłum y i prosić je, 
żeby pozwoliły zabiać głos p. Simonowi, albo­
wiem „będzie on mówił . t y l k o  w imieniu pani 
Thiers.* Można sobie wyobrazić jak to w ;-rż e ­
nie ubodło Simona, kiedy zapomniał się tak  da­
lece, iż publicznie i głośno, tak  głośno1_że_gc

Między rządem francuskim  a radr miejską 
aryża przyjdzie zdaje się niebawem do s ta r ­

cia. Donoszą bowiem, że prezydent rzeczypo- 
spolitej polecił m inistrow i spraw  wewnętrznych 
unieważnić uchwałę rady, zmieniającą nazwy 
ulic. Owoż prawdopodobieństwo je s t wielkie, że 
rada nie ugnie tak  łatw o Karku przeu rozkazem 
irezydenta i zechce przy swojem obstawać. 

Ztąd konfliki..

Sertjew o d 8. sierpnia. Na łacińskiej 
dzielnicy wybuchł w południe pożar, zagra­
żający okropnem szerzeniem się. Cała dziel­
nica w płomieniach. Ks. W irtemberski za­
rządza na wielki rozmiar środki zanohiega-
j ^ e- .

Sofia d. 8. sierpnia. Gabinet bułgarski 
wydał manifest, w którym oświadcza, że bę­
dzie usiłował zapewnić pokój na zew nątrz  i 
wewnątrz, będzie pracować około organiza­
cji kraju i starać się pozyskać sympatje Eu­
ropy — w czem na patrjotyzm narodu liczy 

Belgrad d. S. sierpnia. Między mini­
strami a delegatami austrjackiej kolei Pań­
stwowej toczą się konferencje. („P . C .“) 

Belgrad d. 8. sierpnia. Dziennik urzę­
dowy donos : Tuzukowicz mianowany mmi 
strem spraw wewnętrznych w miejsce Mi- 
łojkowicza, który powołany został do Rady 
stanu. Książę w reskrypcie wyraża Miłojko- 
wirzowi serdeczne dzięki za jego urzędowa­
nie i z ubolewini im przyjmuje jego moty­
wowaną dymisję.

Konstantynopol d. 8. sierpnia. Sułtar 
odrr.ucił żądanie byłego chedywa, aby mu 
wolno było zamieszkać w Konstantynopolu 
albo powrócić do Egiptu. Porta odrzuciła 
serbskie pretensje wynagrodzenia za napad 
A.rnautów, gdyż w tej sprawie wystosowała 
notę do reprezentantów zagranicy.

Rzym 9. sierpnia. W edług „Opimone11 
pogłoska o odkrytym spisku z powodu wy­
jazdu króla i królowej do Genuy jest popro- 
stu zmyśloną.

Serajewo 9. sierpnia. Pożar szalał 
przez całą noc i spustoszył śródmieście, mia­
nowicie całą dzielnicę kupiecką — ogółem 
zgorzało około tysiąc domów, między 
temi kościół kato lick i, kilka meczetów, 
b a z a r , mnóstwo magazynów kupieckich 
i wiele wojskowych. Co do ludzi, zginąć 
miało tylko trzech żołnierzy, którzy przy 
gaszeniu pomagali. Cały stan kupiecki zruj­
nowany, 20.000 luazi bez przytułku Dzię­
ki niezmordowanym usiłowaniom ks. W irtem- 
bergskiego, który całą noc osobiście kiero­
wał ograniczeniem pożaru, w czem go cała 
załoga i urzędnicy z eałem poświęceniem 
wspierali, pożar został o godzinie 8. rano 
powstrzymany. Pomoc obca jest pod każdym 
względem najspieszniej potrzebna.

Akcje fran.-aust. — .— . 
Uuionsbank 87.60. 
Nordbańn 220.— .
Kolej Alfold. 134.50. 
Kolej' Lw.-czor. 135.50. 
Rudolfsbahn —.—. 
Węg. obi. p. w zł. 75.— . 
Losy z r. 1864 138.50.
Verkehrsbank — .— . 
Węg. renta w zł. 92.75. 
Bankvdreb 127.50. 
Lory w%ier. 102.60. 
Węg. Ostbahn.

Węgier. Kred. 25e.?{ 
Augło-anstr. 127 —  
Kolej Kar. Lud. 236.50 
Kolej Poł&dn. 90.—  
Koiej Liźnięty 182.50 
Węg. Nordoetb 127.— 
Wied. commun. 111.75 
G&hc. indemmz. Cl.— 
Kolęj Bi«dmiog. 10Ć*O? 
Losy tureckli 20.25 
Koiej Państw. — .—, 
Rosy rubel pap. 1.22'/t ' 
Marki niemieckie —.—. 
Węg. gabc. koiej —

Usposobienie: mucnc 
Wiedeń d. 9. sierpnia, 

godzina 10 minut 40 przed połi dnieic.
Akcjo kredytowe 269 30 Anglo-Autrjaekle 128 t S  
Kolii Kai. Lud. — . — Kolei Połidniowu — 
Unionsbank . 87 3 )  Nupoleuhdtt . f iS l1/*
Eosyi. banknoty J .221/,, Usposobieni*: słabe. 

B erlilt u. 8 sierpniu, 
godzina 5 minut 3 V popołudnie 

Roeyj. banki. 215.30 Ak.je r-edyt, . 474 — 
Lombardy IM  10 Galicyjskie . . 104.
Kolei I umuńs 37 50 Aubtr^ekk banka. 1 74OA

Usposobienie:

K a s a  g ą l i e  TTow. k r e d y t o w e g o .
dpnoCajs

J*t-  zastawne opróoi, kupo­
nów 100 złr. p„ . 91 50 82 —

4°/, Listy zastawne oprócz kupo-1
nów 100 złr po . . 8* 25 85 —

Lwów 1 9 siarpnia 1878.

Biuletyn metereolog. s d. 8. sierpnia.
Najniższa depresja baromet-^czm. prze­

sunęła się nieco na wschód, do Szwecj'. i 
Norwegii, gdzie wynosi dzisiaj 753. Naj­
wyższy stan baiomet-u jest ciągie na za- 
chodniem wyorzeżu Francji, w Biarritz 766. |  
W Niemczech, Austrji * W.oszecn wynosi 
763, p^zyczem panuje dcisKj w tych krt- 
jach słaby wiatr południowo zachodni a 
firmament zamroczony. Speistewać .if n o ­
żna wiatru zachodniego, cnuinr i deszczu.

— . . . . . . i  ■ i. 7
wh

Wiedeń 7. sierpnia. 
Powszechny d łu g  pań­

stwa (za 100 złr.)
lonty austr w banka fi pro. 
* „ „ w srebrze 5 „

I $  1864 po 250 słr.w. a. 4 pr. 
“  1860 „ 600 „ „ 5 „

1860 „ ICO „ „ . . .
L2 1864 „ 100 „ „ . . .
*u*y aost Jom po IM zł. 5 „ 

■euf i wota 4. pmt................
Obligacje indemnuac.

(100 zł )
1 >łl.»J jB-UI . . . .
■ukowińskią . . .  - * - 

inne publiczne pozyczki.
Węgierska rema złota 6 pr po 

Iw  złr. w. t  . . . .  
W ęgierskie poi. sol po 120 zł.

5 p rocen tow e.....................
Węgierska poi po IGO zir. 
Tuneka poiyezka kol po 4 fr.

Akcje bankowe.
po 200 zł. 120

_—  A"t. Gos. 200 tir.
^ * « t ł  kredytowy dla handlu

eikont. niisao-austr. po gf  0 i | r  
Galicyjski Lip pv 200 xl.

P1Ł.P
<r.

*%da 
sr. a

•fi 
GS 16 

1162* 
'i , V6 

li?7b 
.■8 60 
4«
78 65

91 — 
d —

ffl — 

i *  75
ma •-

12676

270 60 
266 1 3

»e —

67 1* 
t 8B’ 
IB 7r 

- j p .  
28 2* 

'66 70 
1 ■_ -  
78 80

91 BO

9811

113 Ul 
104 21

127 —

2717f
266 " i

B06

Chslic. trak dla hsiid i przem
po ZOO str. 

lal oleyjski zakład kred. dem  
po 200 st*. . .

Backu auniro-węg. po BU) złr. 
Unionbank po 100 str. . . 
Verkehsbank pow. po 140 w  
Wiedeński Bai k  or*. 1 pc 100 

str. w. a................................

Akcje kniei.
Albrechta po 2bO str. . . . 
AlfBldskiej po 2J0 sir arber. 
Elibicty ' „ _ m. k.
Ferdynanda półuocncj po 1000

str. ss. k 
FraOfaisz. róz. po 200 ił. w a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

Lwow. Csoi. Jasaka pi 200 st! 
Morawtku-bzlą ks 1 oentraln.)

po 200 itr.......................
Austr pól saoh, po 200 st. ar.

„ „ lit. B. po son „
Rud. lis p . ZOO str irebr. . 
Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Btaatseisenbann t  et illsehaft

200 z l  w. a..........................
Bhdbohz. p o i t ó d .  srebr. . 
Tramwaj wied. po 170 zł. . 
Wvgk « « -galicyjski (Łapa.)

no 200 rŁ ..........................
Węgier, półnoon. wsohoh. po

200 str. erebr...................
Węg. wrob. (Ostb.) po 200 st:

płacę | tsda 
sir w s.

83<
8' 9r 
i7

127 6)

4 7 -
8 3 -

1 8 4 -

Sus

231 5< 
36 fO

ł 8ł
t-8 lt 

: 17 »•

)£8 ~

4 8 -  
lć8 u 
184 60

sio
1417

2£8 —  
186-

127*0
07

1 4 50 
1 0 6 -

280 — 
90 76 

1 8 9 -

1 0 4 -

127 60

128 
68- 

186 - 
10Ś II

28050 
91 SI 

169 60

1046

>4-8 -

Węgier zanhodn. (Westb.) p<> 
200 zł*, -km. . . . .

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. aUg. óster. 5 pr. zł.
_ epł\o. w 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
s » 1  I p r .r .a .

Galie. banL hipot. 0 prot, w. a.
„ Zakł. kr. włosu. 6 pr. „ 

Bank austr.-v ęg. m k. * pr. 
» » w. a. 6 »

Obligacje ri«*rws*fństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 ił.  6 proł.
srebr. w. a ....................

AlfBldskie po 200 st. 6 psot.
srebr w. a . .........................

Czeska z 800 zb 8 pi n  w t. 
Klibiety po I  pr. sr. w a 

„ om. 1862 6 prot. . .
„ om. 1870 6 „ . .
„ em. 1872 6 „. „ .

Fertlynanda póL 6 pre. a  k.
* a * WŁa„ 6 „ srebr.

Qal. K. L. 300 zł. 6 pr sr. w. a.
,  IL en 6 pro. . .
„ UL em. 1871 300 .
„ IV. “m „ J00 ,'ł. L p.

liwon.-Cser. Jms. I. em. 1866 
300 st. 5 pr. srebr w. a. . 

J , -,-Cz— Jki.r. n , am. 1867 
DUO str. 6 pr. srebr. w. a.

ptaoę | ięds 
słi . w. a.

I
l i  8 76

115 'U 
99 5< 
82
9? 76 
S6 'W 
93

,0110

78 19

8J — 
84 60 
16 61 
96 60 
93 30 
16 76 
>4 60 
9 60 

1 4 76 
1C276 
i d  40 
100 75

83 26

bd ta

124 26

1)6 —  
9>8
fl 2f 
£6 7* 
98 U

1016

78 3f

817t 
9 7 -  
9 6 -  
98 7 
96 2)- 

106 -  
10(J 6r 
106 2 
108 -  
10180 
1 0 1 -

88 6C 

80F«6

I-. -C'er. Jau *11 em. 1868 
300 str. C pr. *rb w. a. . 

Lw.-Cser. Jass. IV. em. 1372 
800 fłr. 6 pr. areb. w. a. . .

Rudolfa po 800' str o. a. 6 pro 
srebr. w. a 

Bndolf em. 1869 po 3G0 str. 6
pi . sr. w. a . ..........................

Rudolfa em. 1872 po 800 sł.
6 proe. arbr sr. a. . . • 

Siedmiogr Oz klei na 200 su 
6 p r e t .....................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i pr*oir>B#" ....................

Klary po 40 s»r m. k. . . 
K«glei rloh po 10 str. m. k. . 
Krakkowsn po 20 sł.
Palffj po 40 sł. bk k. . .
Rudolfa po 10 str. m. k .. . 
Kg. Halm po 40 sł. Bk k ..
8fc Oenois pe 40 str. m. k. . 
Stanisławowska (poryoLka) 10

20 sł. w a . ...............
WaMstfaii po 20 nł. m. k. . 
WindisohgrSti po 20 str. m. k.

Dewizy Smiesiączne.
Berlin 100 mark. 
riankfurt 100 Bzaric . . . 
Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 funt. nterl, . . 
► »rył 10C fe-ttukćn . .

pi *|<U
itr w. a.

79 20 

76 2 

*6 ■ U 

84 

86 —  

2 90

)i8 -  
86 -  

16 -  
8 <6 

86 Mi 
18 
16 
87-

25 6-
306)>
3 8 -

66 66 
66 b6
■6 6 '  

6 6) 
4016

9 5C 

76 7 

P7 

b 2 

8! 2 

76

668 -' 

66 80
5b 8' 

1167*

W teatrze hr Skarbka.
Dziś, w sobotę dnia 9. sierpnia 1879

ZiMu czyli: tecwiacF i emii
Opera narodowa w 3 aktach J . N Kamieńskiego, 

z muzyzą K. Kurpińskiego.
Początek o godzinie pół do 8mej wieczór.

W niedzielę dniu 10 sierpnia 1879 
po raz ósmy :

Dzieci kapitana Granta
Wielka pcdióż na ukołc ziemi ze śpiewami i tań- 

erm i w 8 o b razach , z pow ieści J .  V eroć .
W obrazir 1. Chór marynarzy z „Afrykank**. W 
obrazie 2. p. Koncewicz odśp. pożegnanie żeglarza 
arję. W obrazie 6. Komiczna galopada, układu p! 

Kosińskiego.

■piessny, o go da. 
uf, o 

DO 8

P ooiąp  koleiowe.
Odchodzą z* Lwowi,:

Podług lw o im k icco .
DO KRAKOWa : o godzinie lb  arin. bC przed point— 

pooifc pospieszny; o godz. 4 m 63 runo ppcUg 
osobowa, o godz. 6 minut 9 po południu posług 
miesi ony.

D o PODW OŁOCZT8K: •  gtOwnogc dworek; o gods 6 
.-ano, pot iąj pojplew-n; o godmnit _S minut 80 
pc pjłuć pociąg mieszany: o godz. 10 min. 81 wis- 
osór, poeiąg mięssany

DO PODWOŁOCZ\6K: s Podłam cie o godz. 10 ml oi 
wie zór 1 lOdiąg mieiiany, o godz. 12 ai. 65 w połuł  
nl« [toeląg mięszany.

DO CLCRKIOWTRC: c* godz. 6 min. 90 runo pooiąr yb  
_ 1 o godz. 12 min. 10 rano, iiooiog m g ib

idu 1) min. 10 ir n cy, pociął adęsaany 
WOWAj na Stryj: o godz. 0  m*a 67 m a

Przrchudzią da Lwowa:
Z KBj*KOWA : o gedr 6. min. 40 ran), pooiąy poipiNUd 

•  gods 9 min. 27 wieczór, nooiąg usohowy. *o godu
11. m. 20 przed południem, DÔ.iag miesza ^y.

Z PODWOŁOCZ\ 8K : n i dworzec 1  Podzsmi u? o god 
osinie 3 min. 13 rano, po iiąg  mięszany, o goos T m*
89 po południu, pociąg mięszany.

Z PODW OŁOCZYSK: na dworzec .wowski główny, o r o ­
dzinie 10 m. 30 wieczór, pooiąg pospieszny, o gndń 
8 min. 50 rano, pooiąg mięszany, o god- 4. m. 1! .y) 
południu, pbćiąg m-e^ianj

Z CZERNIUW IEC: o godzinie 10 m in wieczór, poeiąg 
pospieszny; o god*. 4. min. 5 rano, pociąg migasz 

; :  o god- 3 m. 52 po południu, pooiąg mięszany?
Z STANISŁAWOWA: na Stryj ; o godr. 8 min. 44 « iw
wieozór.

lUhali dnia 9. sierpnia 1879.
HOTEL ZORZa : 7 hr. SzeptycLa z Przeł- 

bic. A. hr. Komarnicki z Horpina. St. Kucharski 
z Moskwy. E, Tchórznicki z Nadyo. H. Manther z 
Waniowa.

HOTEL EUROPEJSKI: G. Dwernicki z Mo­
skwy. A. Popper z Czerniowiec.

HOTEL ANGIELSKI: L. Grodzki z Ostrowa. 
K. Guzikowski z Nowego miasta. B. Skibniewiki z 
Balic.

HOTEL WARSZAWSKI: St. hr. Drehojowski 
z TryńczŁ.

LWÓW, z Iżby hai.iłowsj, 
I. Akcje za sztuką 

(bez kuponu bieżącego). 
Koiej galic K* ou  Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł, . .

„  kreń galic. po 200 «łr. . 
n . Listy zast. za 100 ẑ r. 

(bet kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 

n n » 4 » »
n « ii 5 ,, okres. . 

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
G cO I Galie. Zakł, kred. włość. 6 pret. .

9 sierpnia.

235 ŁO 2 3 S -  
154 5 137 -
2£7 _ _ _
*20 :0  224 -

91 40 
84 _  
91 40
V 6 Ai
i-7

M2 3 
85 — 
92 sr
97 15 
i  8 5 .

N A D E S Ł A N E .
R odziców , którzy swoich synów zawczasu 

chcą oddać dc sitk >ły p»" k ;jczj ij czynim] przędę- 
wRzyskiem. nważnym: na A k a d e m i ę  d l a  L i i u  
d l n  i p r z e m y s ł u  w G r a i c u , ' która cieegjr 
się najlepszr; reputacją, a odznacza się ! położenfett 
swen w zdrowej części miasta a W której utrzy Vl 
manie uczniów stosunkowo jest baidzo tanie. DL .' *' 
uczniów, którzy nienkończyli niższej szkoły realni^, 1 
lub niedostatecznie znają język niemiecki, istniej* 
knrs przygotowawczy , na którym zdobędą sobie 
możność przejścia do Akademii.

S
H
Ss
H

fi
H
S

I

S
X
X
X
X
X

H O T E L
Eronjrinz ? Ulmtik 

w  Czernicwcacb,
położony w centnim miasta.

Eleganckie salony i pokoje,
urządzone są z wszelkim komfor­
tem, odpowiednim tegoczeąnym wy­

maganiom

*

i

€ J e n #  n ą f t a ń s z e .

Wyborna kuchnia a la chartt et 
aa coavert



E k o n o m
w sile w itka, pracowity i uzdolniony wy­
konawca, otrzyma niezwłoczne umieszcze­
nie i i łty  z odpizem świadectw adresować 
do Z ebądu  gospodarstwa w Sławentynie 
pocata Lipica dolna. 3169 1—3

OSOBA
wykształcona życzy sobie przyjęć miejsce 
gow iroantki w Galicji lub w Królestwie 
Polakiem mogłaby również przyjąć obo­
wiązki guwernantki i opieknuki przy dzie­
ciach pozbawionych troskliwej opieki matki.
Bliższą wiadomość udziela dyrektor somi- 
naijam  nauczycielskiego w Tarnowie F  
Tabeas. 3167 1—2

Ukończony uczeń
A , t  Renomowana f a b r y k a  b i la r d ó w  2
*• k łtay  g im nazjalnej poszukuje £Diej-|W Niemczech poszukuje dla zbytu swych g 
W  praktykanta aptekarskiego. Bliższa artykułów  ind . wszystkich utensyliów w

Ważne
dla rodziców i opiekunów!
Ucztń szkól wyższych, słuchacz uni- 

wersytetn lub techniki, może być umie­
szczony w domu w którym znajdzie wszy­
stkie wygody i opiekę. Grnntowna nauka I 
muzyki, języka francuskiego i niemieckiego | 
noże być w domu ndzielana. Bliższa wia 
domość ustnie lub listownie u pp. Seyfir- 
tha i Czajkowskiego (księgarnia, Bynek ) 

i  073 4—?

I W y  b ó r  p o ń c z o c h  H a s t y -  I 
c a n y c l i  n a  t y  k u r c z o w e .  |

IOOOOOOOOOOOOGOOOOOOO
Na Wystawie krajowej we Lwowie dyplomem konarowym zaszczy­

cona i od roku 1854 istniejąca

Spółka sto larzy  lw ow sk ich
we Lwowie, plac Bornardyński 1. 15.

poleca swój podług najnowszych i najgustowniejszych wzorów 
w la u n c u i i  w y r o b a m i  obficie zaopatrzony

r  D l a  b re w a rO w '
poleca po najtańszych cenach fabrycznyrh u u j l e p s z f ,  s r n o ł f  sosnową j ł  

^  czerwoną, ś y w t e ę ,  k o r k i ,  c z o p y  ( i c p n n t y ,  o l i w ę  d o  m a -  
^  s z y u ,  c. k. wył. uprzyw. ssład  fabryczny pokostów, lakierów, farb i che- j j f  
^  micznyeh wyrobów 3026 7— 16 'j£

*  Józefa MŁlelna we Lwowie,
ulica Kazimierzowska l. H8 obok Brygidek. f

wiadomość u K. Błockiego w K rasiezy- 
aie poczta K rasiozyn. 8165 1 - 8

M M I

FrieHer & Frank

u

we LWOWIE 
ulica Kopernika 1. 11.

pwkeąlą po cenaoh um iarkow anych: 
'“ H u e  siewni ki 

bćkfeł orM,

cenaoh
B a ś k a  ilew sikl rsędowa i pługi do głą

■żesrnild riędowe.
E c k n u  ilcwniki sMrokorzntna 1 płngl 

l i i i '  “

potrzebnyih do bilardu, a mianowicie kul g  
z kości słoniowej itp. 2846 1 — 1 d

zastępców  if
ofiarując wysoką prowiąję, ewentualnie za ~  
iatw ia intereaa t& tii wprost. Łaskawe o - 2  
ierty adresować należy do Rudolfa Messa1 g 
w Wrocławiu sub Nr. 3737. 4

ta
■S
I*te i1000 sztuk

w i e r u
Negretti najszlachetniejszej rasy (mniej j J  
szeml partjam i takie) ma na sprzedaż O 
C a n ę d  d ó b r  w  R o z w a d o w i e  ,■*
(yia Rseszów) poosta w miejsca. 3'.88 j®

skibowe.»* » t , w i MAGAZYNC y l l k d r y  do odWerauia grosiku 1 ken- i  t  • 1

s z k l ą  i porcelany
ratam iJ fc

setyftowe ręczna 1 z kle - i
siły 8 koni. 

w talerzykowe „Nlshwitta" do roz- 
draniania pola.

U i t y r p ą t e r y  8 radlicow* 
l l g w t y e r a  pługi poprawne itd.

T. O koralckl

Niżej podpisany ma zaszczyt o- 
znajmió, te przeniósł swój 
sklep rękawiczek 1 ban* 
daAów do kamienicy narożnej pod 
iW J ir . 1. plac Kapitulny, 
obok handlu pana Drexlera, do lo 
kalności gdzie przedtem była cukier­
nia pana Żółkiewskiego W ł

Dziękując za dotychczasowe 
wieloletnie zau fan ie , poleca się 
dalszym łaskawym względom z tern 
zapewnieniem, źe nsilnem jogo s ta ­
raniem bedzie, wszelkim w zakres 
jego  zawodu wobodzącym wymo­
gom Uk najrzetelniej zadość uczynić. 

7, głębokim szacunkiem

Rudolf Mann
rękawicznik i bandaiysta.

S K Ł A D  M E B Ł ł
%

oraz wielki wybór l u s t e r ,  n aH terj*  n a  m e ł t l e .  slyw a*  
n ó s f .  e l io s ln ik ó w , l i - a n e k ,  l t a r n l s z y  I k i s ł  só w  

tle  o l t l e n ,  iakntcł
1JJ mebli giętych  i żelaznych.
Q  ro cenach um iarkow fiw rb. 3099 V s

o o o o c o o o o o  o o o o o o o o o o o o o o o
Kra jo wił wyższa sokoła  roln icza w I>"ł)lanarTi

^ r k łn d y  nv'v-n'-'vn:r'n s‘c d 3. wi-z^ś^a v. k  Z g łifłsć  s’ę naleły do dni;'.
1 września. CHHlakycl' szczreółńw udziela '

Dyrekcja kr j. szkól rolniczych 
n T w 'w  I t r .  A n .

• M M 9 M N *

Do w ygran ia!
1 4 .  s i e r p n i a

GŁÓWNA WYGRANA:
na promesą losów

P r e m i i  węgiersk ie j .
zł. 200.000, 1C.0C0, 5COO itp. 

C a n  prom esp 8 ił . 60 e t  
C e n a  l o s u  r z ą d o w e g o  

I n t e r ,  i ł .  * .
Do sabycła w handlu płócien i 

herbaty

ftl schubutha i syna
we Lwowie w Rynku l 45.

L o s y  w y s e ł s p  t y l k o  z a  
nadMhkaleai gotówki.

28:4 3 2

we Lwowie, Rynek 38
p< leca

Ł a p k i  s s k l a n a e  n a  m u c h y , I
non* porcelanowe patentowane m a * j  
s i y n k i  n a  k a w ę ,  f r a n c u s k i  k i l

do azkła I porcelany.
Na prowincję rozsyła pocztą.

8194 9—3

I R ę k a w l c s k l  w ł a s n e g o
w y r o b u .  2968

C h m i e l  t, r.i

Ś w ie ż e  wody

s a k u p n j e
w większych i mniejszych partjuch. 

Nadesłanie ofert wraz z próbkami, n 
praszam łaskawie franco pod adresem : 

D o m  h a n d l o w y  
A l e k s a n d r a  S t e f a ń s k i e g o ,  

w  J a ś l e .  3134 3

Krajowa n iższ3- szkoła  ro ln icza  w D u M a n a ch *
T)rak'yczna szkoła parobków i dozorców f-osnod^rskieb.

Nowy rnV szkolny rozpocznie s!e z początkiem orreśnia r  b. Część uczniów 
ntrzrmnj* sic ale bezpM m e. Zgłoszenia przyjwnje do^SO,"sierpniami blH- 

l^szych szczegółów udziela
Dyrekcja krnj. szkół rolniczych 

D bRny p . I ,wów.  ̂ ^ ______

K u r s  m e l i o r a c y j n y  w  D u h l a n a c h
dla wyk»ztałoenia "Gszego pcrsonalu W hnicznetfo.

Boznocznle .-'ę Z początki m wrześni* rb. fGcśó ncznió— mieć. będzie 
utrzymani* bezpłothe. Zgłoszenia przyjmuje d ; doi 15 sierpnia i bliższych 
szczegółów udziela jj]66 1—2

Dyrekcja kraj. szkół rolniczych 
Dublany n. Lwów. i k r  A u .

J W it Sfitrińsfii we EtU>mt>ie

T r u m n y  m e t i i f o w e
w obfitym wyborze i po um iarkow anych cenach po leca: 291

handel sprzętów kościelnych i cerkiewnych

Walentego StacbiewicM
W T a m  o p o l u  ( T a r g o w i c a  k o ń s k a . )

m ineralne
natu ra lne ,

przy ul. Kopernika l 9. 
w don u 

4 gdzie telegraf się z.najdnie 
— — pob ca 8zarcwnri RiR li- 
,Ur czności po c<nacli »n io- 

ny.-h nejGp^zy y rbór

prost z zdrojowisk spro­
wadzane

Fortepianów  
i Pianin

P a z e n lc ę  syberyjską 
toba“ 100 kilo 14 zł.

P s s e n l r ę  banatka lo^ kilo 
14 złr.

Ż y t a  alpejskiego „ Mont ab- 
VA/ifrnku - -Jrt, LJ/aflPa 8^ eR°“ ZWenegO 100 kilo 10 zł. |i pierwszorzędnycbWabrykWyroby słodowe Hoffa '„ „ „ . L ,  ,2VStei trwl

(piwo, ek strak t, cukierki i czekolada) Berkshire, Suffolk lab Mongolicza
wszelkie towary korzenne każdego wieka i najstaranDiej od

poleca li tylko w najcelniejszych gutun- chodowaną, po cenie 3 zł. od szt.
kach a po cenach najtańszych

W. Marszałkiewicz
we Lwowie ul. Krakowska 6.

2976 7—?

Proszę pana

Jana Snikura
ogrodnika ażeby się zgłosił we w ła­
snym interesie osobiście lub listownie 
pod adresem Józef Kaczyński w P ł ty  
czy poczta T arnopol. 8156 3 3

i m iesiąca w ieka licząc, (prosięta  
uiiej trzech m iesięcy wieka nie 
będą sprzedawane.)

B y c s k l  czy3tej i pół krwi 
Shorthorn. 3158 2— 2

Dostać moina kaidei chwili 
w Z a r z ą d z i e  d ó b r  O s t r ó w  
poczta Tarnopol z odstawą do 
dworca kolejowego w Tarnopolu.

Koszta opakowania liczone 
będą po cenach własnych

rautuje.
7, uszsnnwetilr-m 
J a n  N l l w l i s k l .

3170 1 6

OOOOOOOOOOOOOOOOl
• r  1000 zlr.

tej damie, która po użycia jednego słoika mojej

m a ś c i  p r z e c i w  p i e g o m
tak j i ig i , juk i wątrobiane plamy oraz ldamy powataie z opalenia »'on«- 
ezuego nie straci. Wysyłeoi zs zaliczką. Słoik jedea 2 zł 10 et R o ­
b e r t  F i s c h e r ,  dr chen ii, W i e d e ń  I .  J o h a n n c a g a s s e  N r .  1 1 .

000000300000'

ROB BGWEAU LAFFECTEUR
U p o w a żn io n y  we F ra n c y i, B e lg i i , A u s tr y i  i R o ssy i

Rob jest Sirop ozyszozaey kro w  składu czysto roślinnego, którego skuteczność! 
sprawdzona od wieku (17781.* Działa bardzo skutecznie przeciw wyrzutom ndsAółwpm, I 
ihz&jom, throfulom, strufntmx wrzodom, 2«wsiom i gruczołom, zsMieniom krwi i cho~ \ 
robom zaraiitu-ym notoym i zuttArz&lym.
Podpla wiasnor^azny Dra Dikaudisau^dm-Saint-Okayais daje rękojmie prawds| wośśś 

Skład główny w Paryżu, ulioa RlOHBSR, 13*

Skład w© Lwowie w aptekach pp. 
W Stftninisławowie apt. F. Btcohm-a.

P. Mikolascha, Z. Rnckera J  1. Beiaera.

Paryskie i w iedeńskie MEBLE
csder eleganckio, tr«-».ł« i tanio.

J . A  « .  JU F B A 1 K L ,
•to larm e 1 ta p lo e ry  2810 23—?

założony r. 1886, odznaczony 11 medalami, 
w e  W i e d n i u ,  I . e o p o l d s t a d t  O b e r e  D o n a a s t r a n s e  l i r .  9 1 ,

obok Schbll -rhof
Album mebli (pyszno wydanie) z obiaćnioniatni i connikiom. po 2 zł.

OO O OOOOOOOOOOOOCB
Farby olejne, O
I l e  b e l g i j s k i e  i  o l i w ę  d o  m a s z y n ,  O

poleca ikład fabryczny 3026 8 — 15
JÓZEPA KLEINA we LWOWIE 

■ l i c a  K a z i m i e r a o w s k a  o b o k  B r y g i d e k .

to o o o o o  O G o o o o o c o o o
L. 4 ł tó .

Obwieszczenie licytacyi
Budowę szpitala w  Drohobyczu z twardego m ateijała

0 jddfl«n pięt n e ,  mianowicie wykonanie potrzebnych niiej wymie­
nionych robot w raz z dostarczeniem  odnośnych do każdej roboty ma- 
U rjń tów  i narzędzi odda gmina m iasta Drohobycza drogą licytacji 
ofsraa u s j  w przedsiębiorstw o a  to wedle jej wyborn albo częściowo 
czyli n a  grapy, albo też razem ; zastrzegając s <bie swobodę przy
ję d a  tej oferty, k tó rą  za najkorzystniejszą dla siebie aw aiaó będzie.

Soboty potrzebne w raz  z dostarczeniem  odnośnych m&terj&łów
1 i n n i i i i  a ą  ttastępnjące i wynosi ich cena kosztorysem  objęta, 
k tó rą  u ę  p rzeto  ostanaw ia, wywoławczą a t o :
G rapa L  ziemne, m urarskie i kam ieniarskie 22.894 zł. 8 */a ct.
G rap*  n. eieeielakie i sto larsk ie 6283 zł. 91 l/a ct.
GrOjla B I  41 a ram  kle i kow alskie 1914 zł, 99 ct.
G rapa IV. blacharskie 2039 zł. 89 ct.
G rupa V. lakiernicze 489 zł. 65 ct.
G rapa VL szk larsk ie  602 zł. 22 ct.
Grupy zbiorowe od I. do w łącznie VI. 34125 zł. 48 ct.

P !anv przedm iar, kosztorys, w arunki ogólne i szczegółowe, oraz 0  
w zór deklaracji (oferty) przejrzane być mogą w tutejszym, urzędzie (j 
gnuanym a

Budowa musi być ukoficzoną do 30. czerwca 1881. a
y h lf fliue (wadjumj wynosi 5prct. ceny wywoławczej, a kaucja 

u  dopełnienie k o n trak tu  10 pret. ceny podaży.
W adium należy złożyć osobno w tutejszej kasie miejskiej, zło- 

t e o n  rna być zatw ferdronem  przez kasę  na kopercie oferty.

Franciszka Józefa 
źródło gorzkie

ob fitsze  w  wod'

w k ła d k i do k ly a r*  ió ł e k ,  nm oki, w a trz y k a w k i ty ro w e ru p  k -  
b irc e , b o u jie ,  k n łe try , f la sp e n z u rja , n o c n ik i, p rz e p a ś  i  k o - 

tu ro w e , a p a ra ty  in h a la c y jn e ,  p o ń e to e k y  d la  e io rp t^ c y c h  na 
k u rc z  w  ły ła c h ,p o d u s a k i  n a p e łn io n e  p o w ie trz e m , n o c n ik i do

Eod róky , la w o a ry , w an n y  k ą p ie lo w e , to re b k i to a le to w e , ozep 
i do k ^ p i le  , p a sk i do p ływ & nia k u b k i, a « n i o r k i t z a b a w k i

ia naio
(52 .2 n a  1000 cz ę śc i

« g o rz k a  w 
i ) ,  po lecone

us& ane 
B o d c in ie
p rzez  u a jz u a k o m itse y e li lekaV zy^w *eystk ich  
k ra jó w  j a k o  u a j g b i i t e c z u i e j g i n  w o d a  
f l t o r ż k a ,  n a j t r o s k l iw ie j  n a p e łn io n a ,  n a  
g l i ź d z i e  w e  L w o w i e  W  n p t .  J . P l e p e z a  
JO Z E F A  K LEIN , u l.  K a ć m ie r to w a k a  28. 
I w  h n u d l a  Ht. M a r b i e w l c s a  i w e 
w a z y i tk ic k  a p tek acŁ  i sk ła d a c k  w ód to ine- 
r a lo y c k . Z w y c z a jn a  doza  p ó l s z k la n k i .

2958a 9 10

p la s z c a e  n a d e s tc c  i tn » f  w yro liy  t f u m i ,  d o s ta rc z a

J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu,
Gummiwaaren -Fabriks- Nirdorlage, VII. Stiftgasse lfi.

rT w Tw T w T w T w Tw T ę

ANGIELSKIE

brzytwy
n a jlfp s z e , w klęsło sz lifo ­
w an e , j u i  wyostrzone sztu­
k a  w fu tera le  po 1 z ł., 2 zł. 
i 3 zł. wysyła zn pobraniom

Waaren - Agenthur,
W ltfN ,

I. Kollnerhofgssse 4. 
2772 2—2
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X 
XX oryg. W a l t e r  A . W o o d a  n o w e  ż u i w i a r k i  są pokąd za 

pas starczy  po zł. 3 9 0 , jakoteż wszelkie inne m a s s y n y  i  n a -
W  r z ę d z l a  r o l n i c z e  p o  z n l i o n y c l i  c e n a c h  d o  n a b y -  
^  c i a  w  w k ł a d z i e

x  .J  W Y C H E B Y
i X  w e  L w o w i e  u l i c a  G r o d t c k a  1 . 4 1? * /,,

Przestroga Tylko te preparaty słodowe, które opa­
trzone są w a in ą  dla c. k. austr. węg. 

państw  protokołowaną m arką ochronną (portret wynalazcy Ja n a  
Hoff) są jedynie pierwszemi i prawdziwemi, inne atoli jako naśla­
dowane należy odrzucić 1

Od bliskiej śmierci uratowany.
Do uwzględnienia.

Do c. k nadwornej fabryki preparatów słodowych e. k. radcy i do- 
staw-T nadwornego wielu dworów Europy, pana Jana Hoff, posiadacza zło­
tego krzyża zasługi z koroną, kawalera wieln orderów niemieckich itp. itp. 
W iedeń , G raben  B rttn n e rg tra s se  8.

Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 
Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego , jednocześnie 6 puszek Hoffa kon­
centrowanego ekstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy słodowej.

Tak dalece popadłam w osłabienie, że upstrzono mię przeBajSwiętaiym 
sakramentem, dysponując na śrnlerC. Moja córka ndafa się do pana Hoffa 
o skoncentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, o 
Hoffa enkierki słodowe i także o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
słodowych używ ahm  w elłng przepisu i jestem dzięki Bogu codziennie zdrow­
szym, teraz mogę się przechadzać. Z poważaniem 28 6 8 —12

J ć s .  G l a s e r ,
St Lorenzen przy kolei Karyntzkiej, dnia 8. lipca 1878.

I
i

H O F F A

piwo zdrowia z ekstraktu kłodowego,
zostało 5i/croć odznaczone przez najdostojniejsze osoby.

Czekolada słodowa i cukierki słodowe.

1
I

Wo Lwowie do nabycia w apt. Jakóba fie isera , Zygm Rnokepr , w 
łiandla Karola Bałłabaua, w cukierni JanaM U llo ra ; 0 . T. W incklera, W. 
M a rsz a łk ie w ic c a ; w Tarnowie n Edw. Bank, w Przem yślu u M. Krug, ń  
Tarnopolu w apt. F r. Jamrogiowicza i u spadkob. Morawetza; w Tarnowie,' 
W. Mtildner, w Stanisławowie W. Waldek, A. Oryzieoklego handel korU nny; 
w Brodach Br, W itosławskiego; w Drohobyczu L DoDrzynieeki apŁ , i . 
Jabłoński, kupiec ___

0o
eytheja odbędzie się tylko ofertami opieczętowanemu, które |0 
)ub przesłać należy 

»1
i k tórej

13 szczury. ^ < x ) o c o o o o o o o K a o o o o c o a o o o o ( y  

Gicsshiibelsti szczaw  alkaliczny,
najlepiej przez lekarz? polecony w ohorobaoh organów oddechowych i trawienia,

nremniej Jako napój w każdej porze dnia. 2704 9 —12 ___ __

Giesh Ci bełskie pastylki, ioł,dk^mei kap8łzeiówiprzeciw katarom i aM.. eVeićhń7t.
Henryk IfMalloni, Karlsbad.

K . K .  P R 1 V .

RATTEMGIFT

Soeben erscliion sielente, sebr ver- 
mebrte Anflage:
D ie g eaeh w iic iiieM  A N W E .S 1 Ł R A F T  
d e r e n  U r s a c h e n  a n d  H e l l n n g ,

dargestoit zon dr. Iiisenz, Verfaeser 
Za haben in der O dinations-A nstalt 

fdr G e s  c  h l  e o h  ts -K ra n U h e ite n  von 
M e d .  D r .  U i s e i i z ,

Mitglied der W iem r m< d. Facultat, Wien, 
Franząns Ring 22. VorzUglicb werden die 
scheinbar nnheilbaren Falle T O L  gescbwach 
ter Manneskraft geheilt. 2929 3—?

Ordinafion taglich von 11 —  4 Uhr. 
Auch wird dnreb Corespondenz behan- 

delt, nnd werden Medicamente beiorgt.
D r .  n i s e u K  wurde durch die Er- 

nennung znm am. UniTeriitati-Professor

CC
P A S T Y L K I  D O  T B A W I E f f l f

wytworzone ze źródeł ze zoli Yichy. Przeje ■ 
mnego smaku o niezawodnym skutki prze­
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

I .
które

S O L E  Y I C H Y  D O
Paczka wystarcza na kąpiel dla osó1 
nie są w stanie ndać się do Vicby.

Dla uniknieSda fałszerstwa żądać nałoży, 
aoy n» wszystkiob produktsoh znajdowały 
się zn ak i; K o m p a n i i  w 6 d  Y io h ]  

2669III 7- W  
Dostać moŻDa we Lwowie w apt. P: Mi­

kolascha, E Mendroobowiżz I Goldbauai,

do Zwierzchności gminnej najdalej d o  
ą lerp n la  1 8 7 9  o godz. 5. po  p o łu d n iu  z ule- A

się o przedsiębiorstwo na- Y 
konriąjonalne otwarcie i podanie do wiadomości wniesionych *

Z a b i j a j ą c a  najniezawodniej 
wszystkie g r y z o n ie ,  innym 
zaś zwierzętom domowym, zu­

pełnie nieszkodliwa.

jj Budzińska Kdnigsbitterw asser £Sdwza"Xr!oroi.oiItogo
M A T I O ^ I  A  W I L L E  W  B I D 4 P E 8 Z C I E .

Do nabycia w aptekach i bandlacb wód mineralnych.

wie n

04 Zwierzchności gminy Drohobycz
daia 4. sierpnia 1879. 3169 8—3

Prawdziwa do nabycia: W e Lwo- A 
p. P io tra Mikolascha, apt. ^

O U I W I E
łaniej jak  wszędzie.

W składzie fabrycznym

SAM. RESCHOYSKY
W 4  •  d  u l u , RotheuthurmwtrAWBO p l ą t r o .

,  P I A  P A N Ó W : , ; •:
oUlęee sztyflety na podwól h zł. 4.50,

słty ię ty  u  podwój. podMsw. najprzsam 6 zł., Słagrynowe w podw. 
r»«h *r. < 60, Ż Mgieł, skóry szyte zł. 6 26, Lakierowana sstj flety 

W zł.. Satyttaty dla uu, ,poów ił. 2.60 do 8.50, B nty zł. 4.60 do 6.50, P a- 
W«kj« Uu m Iu  fwyknojaóąi do zapinania łub zawiązania, ang. od zł. 5 do 6.

DLA PAŃ:
(bżucbłowa) łz tyflety  zł 2.76, Lastykow e (brnnel.) azryfl. z la- 
. A25, Laatykow a ^bonalawad kamaaak. na odbrąb. podeszew. 

 r^ a w iM Ł  4 zł., ze ykórki szagrynow enna

XiMtykow« fbżucćł

podw . pod***, u .  i 
rami

P d jłS  pojedynczo ptacl po canach hartownych.
P**wlnąjl u ła tw ia ją  ałę stoaownia do przysłanego bucika 

^  lub m iary za zaliczeniem, a  eoby się nie podobało będzie wymie-

. .  ze żkorid  J H E _____  _
P °d e n . i ł .  3.76, N sglii iwę dla pań od 1 zł. do 3 zł., Buciki z

 rami, w rozmaitych gatunkach zł. 8.60 do 6 zł.
Powyżej w/źażon* ceny q  wyjęte z cennika hartownego, k tó ry  znaj

ma zatem tę korzyść, że ku

• ta n g o
Ilustrowana oemżkl, na badani• bezpłatnie 1 ftam

^  jakóba Beisera, a p t , Zygm. Rnckera, Q

O apt., J. Piepesa, apt. W K ra k o w ie  
n M. Jawornickiego. 2998 4 —12 

0  C e n a  s z t u k i  5 0  e t .  0
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Przestroga!
ito sobis ivc7.v nahvć. -----IKto sobie życzy nabyć, 

w książce illnstiowanei-. J ) r . A lry , m eto-1 
d a  n a tu ra ln e g o  leczenia*) poleconego 

J e d y n i e  p r a w d z l w e g o

P am -E xpeller,
zechce przy kupnie wyraźnie żądać:
. P a i n * E x p e l l e r  w k o t w l e ą . "  i
haczy dokładnie na to, ażeby znak „kot­
wicy" na opakowaniu wyraźnie się 
priedstaw iał. G diie tego niema, należy 
i reparst bezwzględnie jako niepraw ­
dziwy odrzucić I ndać się bezpośrednio 
do składu głównego: Marien- ipotheke 
su NUrnberg. SST " Tylko te papzki, 
na których ste saajduję marka fabrycz­
na, przedstawiająoa „kotwicę", r ę c z ą  
za  p raw d a lw o śń  Pain-Ezpeller! 
n  P .  A d . R I C H T E R  A  C l e . ,  
Rudolfatadt, NUrnberg, we Wlednin i 
_ _ _ _ _  Rotterdamie.

•) Obszerny wyciąg c 112 stronnl- 
caoh i  tej ksiąłld  przytyła na żądanie 
bezpłatnie 1 franco „Biohters-Verlags-. 
A nstalt w Lipsku". 2936 6 - 1 6

Cudowne
są siły natury

jeżeli takowe naleiycie wyzyskano.

je s t od najdawniejszych czasów zna­
na jako nejlenszy środek na p o ­
r o s t  w ł o s ó w  k a ś d e g o  r o -  
d ą a j n ,  a mianowicie, że nawet 
młodzi mężczyzn! w 15 rokn, o trzy­
mać mogą w  k i l k u ,  d n i s c b

przy wysyłkaoh 
‘ej i

p e ł u ą  b r o d ę , .
F lakon 90 ct. 

pooztowyoh o 10 ot. drożej' za opa­
kowanie. ______
P o m a d a  ■ ł o p i a n u  na wmie-
oenie porostu włosów ip rzeo lw w y- 
padania tychże. Słoik 60 ct. O lo -

I e k  ■ ł o p i a n u  flakon 40 ot 
I r y l a n t y n a  ■ ł o p i a n u

szklanka 40 o t______
W ysyłka poczt tylko aa  kwotę l  zł. 
Ażeby zspooiedz mnogim fałszer­
stwom upraszs się żądać zawsze 
W inkelm ayera prawdziwych pre­
paratów. 2776 2 —12

J .  W I N K E L M A Y e b ,  
we W iedniu, 6. Bez. Gnmpendor- 
ferstrasse Nr. 159. Skład we L w o­
wie w ap t p. P. Mikolascha.

Obniżenie procentów

Galicyj. zak ład  zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica T eatralna w gmaotan Teatralnym ,

podaje do powszechnej wiadomości9
Że taryfę procentów  i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptu
wys c. k. namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do 1. 28801 eb u iż i 
o  2 ° /0 począwszy od pożyczaj zlr. 50 i wyżej, na kosztowności, tońauy/n 
papiery wartościowe.

Podaje oraz do wiadomości stiou interesowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowności lub 
towary, może za osobną nmową nastąpić dalsze obniżenie należytośei, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i caasu trwania 
pożyczki.

Udziela pożyczki na zastaw
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców,
b. towarów kolonialnych, blawatuyeh wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no­
wych jakoteż używanych,

c. papierów pub licznych wartościowych.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczęduożel

pooząwBty od zlr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 
po 7 od  stu.

Lwrot wkładek do zlr. 100 uiszcza ais bez wypowiedzenia,
„ „ „ 2S0 z lO-daiowesr wypowiedzeniem,
„ „ „ 500 z 20-ćniowem „ 2627 8 ?
„ „ „ 1000 z 30-dniowem „
Od wkładek —  z wypowiedzeniem 90-dniowem 8 #/0.

Godziny urzędowe od 8 —  12 w południe; od 3 —  5 popołudnia. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja.

B sa a p e u jw n a u m u im s  ii i a m , ti r t r -^ ^ a s i  Uaitsi1 w n w s in , ni^eaaia

OdfowieUAlBjr retektar Ju Dobrwfiiki MGbuotjr NtroiiMłeia pod sanądrai A. iikerU.
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